
Ir. £04 We Lwowie, — Czwarte! oma 5. Września 1889.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

t wyjątkiem niedzieli dni świątecznych.
P rz e d p ła ta  w y n o s i:  

ire Lwowie z odniesienie! do domu: 
miesięcznie złr. 1*50 kwartalnie złr. 4-50 

Na prowincji i w całej monarchii Anstro-WegH /skib,:
m iesięezn ie ........................................złr. 2*—
k-arl i e .............................................  „ 6'—
i< ‘Tocznie........................................ ....... 12—

Za granica kw artalnie z łr. 7’50.
Prsedpl prsyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do ostatmego w miesiącu.
Za z m ian ę  a d re su  d o p ła c a  s ię  20 en t. 

S a a c s  p o je d y ń c s y  k o s z tu je  10  e t. 
ftodakoja m. Łyozakewaka I. 3. Telefon 104.

L w ów  dnia 4. września.

Z W iednia donoszą, że m inisterstwo skarbu 
badr z wielką ścisłością wielkość szkód, urządzo­
nych przez n i e u r  o d z a j  w G a l i c j i .  \

N a trzecim wiecu k a t o l i k ó w  p ó ł  n o- j 
c n o - c z e s k i c b , odbytym w Slanknov e 
(Schlackenau), uchwalono sześć rezolucyj, z któ­
rych czwarta żąda zdrowej reorganizacji społe- / 
czeństwa na polu socjalnem i ekonomicznem na i 
podstawie chrześciańskiej miłości i sprawiedli­
wości, a piąta żąda szkoły chrześciahskiej, tj. co 
do wychowania i wykształcenia duchem chrze 
ściańskim kierowanej. Szósta rezolucja wzywa do 
popierania prasy katolickiej.

Na synod s t a r o k a t o l i k ó w  a u s t r j a -  
c k i c h ,  zwołany na d. 7. b. ra do W arnsdorf 
(w północnych Czechach) przybył uż anglikań­
ski biskup z Salisbury, aby zwidzić okeliczns 
parafin starokatolickie i zdać' potem relację na 
synodzie biskupów anglikańskich. Biskupa obce­
go wyznania przyjm ują starokatolicy z całą uro­
czystością. Prócz wielu gości z Niemiec (gdzie, 
jak  i w A ustrji, staro katolicyzm dogorywi ma 
przybyć jakiś wysoki duchowny protestancki. 
Szczególna to mięszanina.

Klęska, jaką miasto B u d a p e s z t  ponio­
sło ie  swuji pożyczką 20-milionową (obacz tnl. 
wczor.), stała się wybitnym wypadkiem^ polity­
cznym. Żydzi, zasiadający^ w miejskiej sekcji 
In tijso a  ej, otwarcie wypowiadali, żs teraz panr - 
ją wszędzie kartele, więc lie inaczej jost na polu 
finansow em ; należało ułożyć się z konsorcjum 
pCszteńskiem, które m a koneksje z całym św ia­
tem finansowym. To znaczy, że żydzi peszteńscy 
wzięliby sowity' procent za swoje pośrednictwo, 

o ten  procent natnralnie miasto byłoby poszko­
dowane. Naczelnik buohalterji miejskiej wykazał, 
że nie warunki, jakie miasto stawiało co de tej 
pożyczki, są przyczyną niepowodzenia, bo na tych 
samych w n n k ^ c h  miaBt już przeprowadziło 
jedną pożycAę 5-procentową i to po kursie 987a 
(trzeba wiedzieć, że konsorcjum peszteńskie go- 
owe byłe objąć pożyczkę, .1* do k u n ie  88. po­
into świetnego kredytu miasta i poź_ czka ube­

cka nie udała się tylko z powodu spisku. Zre­
sztą dodał, że miasto posiada jeszcze na półtora 
roku dość pieniędzy, radził więc, wejść w roko- 

ania z finansistam i, ale gdyby stawiali nieko- 
raystne oferty, to pożyczkę odłożyć.

Przed kilkoma tygodniami taksamo miasto 
Tryeot rozpisało było pożyczkę ale nikt nie 
■yniósł oferty i miasto musiało ułożyć się z Cre- 
i i ta m .- . t ,  tj. z B ouujidetń .

W edług Graidamina, ofiarowano już i  ’e- 
.jrsburga telegrafem arcybiskupowi w arsz. rskie- 
mu ks. P o p i o ł o w i  następstwo po ś. p. ks. 
metrop. G i n  t  o w o i e.

W edług dzienników duńskich powitanu c a ­
r a  w K o p e h a d z e  chłodno, po części dlatego, 
ie  godzina przybycia była trzym ana w tajem ni­
cy, ale więcej dlatego, że usposobienie Duńczy­
ków dla cara jes t zimne. W edług National-Ti- 
dende Duńczycy w idią w carze przedewszystkiem 
człowieka, który pragnie wytchnienia i spokoju, 
a nadto wiedzą, że przybycie jego niema żadne­
go znaczenia politycznego, w co każdy prędzej 
uwierzy, n il w twierdzenie Bismarka, ie  spo­
dziewane przybycie cara do B erlina będzie bez 
wszelkiego znaczenia politycanego.

Z Berlina donoszą pod dniem wczorajszym: 
Nie znajduje tu  żadnej wiary doniesienie lon­
dyńskie, że c a r  e w i c z n a s t ę p c a Bkutkiem 
zaproszenia prezydenta Carnota przybędzie na 
wystawę paryską w charakterze urzędow ym ; 
przeciwnie, tutejsze urzędowe dworskie uwiado­
mienie sapowiada przybycie carewicza na dwór 
cesarski i ndział jego w manewrach. O przyby­
ciu samego c a r a  krążą tylko pogłoski; domy­
sły, że car w tym tygodniu przybędzie do Pocz­
damu , są mało praw dopodobne, skoro cesarz 
W ilhelm dnia 5. b. m. odjeżdża na manewry. 
Dotąd nie ma żadnych przygotowań, któreby 
pozwalały domyślać się, że car przybędzie do

Poczdamu jeszcze przed odjazdem cesarza na 
manewry. _____

Ukazem carskim zarządzono natychm iasto­
we połączenie kolei Pełudniowo-zacho iiej z ko­
leją Nadw iślańską, prawdopedobnie z Kowla. 
Jestto k o l e j  s t r a t e g i c z n a .

Schlesisehe Ztg. donosi na podstawie dobre­
go źródła, że kolej wrocławsko-waręzawska prze­
dłużona zostanie przez W ieruszów-Sieradz do 
Łodzi i Warszawy i że budowa nowej drogi nie­
bawem rozpoczęta będzie.

W y d a l a n i e  ż y d ó w  z a g r a n i c z n y c n  
w pasie nadgranicznym  polecono wstrzymać aż 
dô  ukończenia obrad komiej: Ha spraw żydow­
skich, obradującej pod przewodnictwem Pahlena.

A rtykuł berlińskiej Kreusetg. o e m i g r a ­
c j i  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  i w ogóle o sto­
sunkach robotników rolnych w P r u s i e c h  pod 
nosi, ie  bardzo liczna wędrówka robotników 
rolnych z Górnego Szląska do zachodnich pro- 
wincyj p ań s tw a , oraz zwiększająca się z dniem 
każdym emigracja t  Poznańskiego, P ras W scho­
dnich i Zachodnich i z Pomorca pochodzi z nie­
normalnego stosunku własności ziemskiej. Mia­
nowicie na Górnym Szląsku, a zwłaszcza w okrę­
gach z ludnością p o lsk ą , obok olbrzymich dóbr 
ziemskich istn ieje ogromn° liczba zupełnie dro­
bnych , niezapewniejacycb utrzym ania rodzinie 
gospodarstw. Jako środek do usunięcia tej nie­
dogodności, poloca TrtuMzłg. rozszerzenie dzia­
łalności astanowiunej dla Poznańskiego i Prus 
Z«cLjdnicii komisji kolonizaoyjnej, na całą mo­
narchię pruską i tworzenie dostępnych za sto- 
Bunkowo niezi Lczną cenę osad niepodzielnych, 
dających możność wyżywienie właścicielom ich 
rodzinom. ___

F e s t y n u  s e d a ń s k i e g o  nie obcho­
dzono w Niemczecł tego roku z bawnym zapa­
łem. Nordd. Allg. Ztg. podnosi z tej okazji po­
trzebę dalszego potęgowania sił wojskowych, i 
dalszego potęgowania Bzeszy, tj. złupienia państw  
Bzeszy z ich praw autonomicznych.

Nadto pojawiają się w pruskiej prasie kon­
serwatywnej artykuły, które żądają z n i e s i e ­
n i a  w s z e l k i c h  s w o b ó d ,  jakie sobie ludz­
kość w ciągu ostatniego stulecia po ciężkich 
walkach zdobyła, a z których wisie już nawet 
postradała. Oficjalny Grenebote wystąpił znowu 
z artykułem ** duchu takiej reakcji, że nawet 
w łonie prasy ‘lonsorwatywnej nie zyokał apro­
baty. I  tak żądz b r „uprzątnięcia się jak  najry­
chlejszego z wszelkięmi wolnościami, jak  wolno 
ścią prasową, wolnością stowarzyszania aję, wol­
nością zmienianiu miejsca pobytu, wolnością re­
ligijną, powszechnym p r a w u  ryl rczem i 'i, d 
Z wszystkich tych stanowisk i zdobyczy Win­
niśmy zrezygnować — czytamy dalejl Ozy to 
jest możliwem? Czerna n i«?  Wszystko, co jest 
kouieeznem, jest m ożliwem ! Czy nie uprzątnę­
liśmy się już z wieloma iunemi, niemniej pię- 
knemi rzeczami ? A sądzimy, i e  mąż, który prżez 
Boga na to je s t przezi iczony, aby hydrze wol­
ności łeb urwać, chedzi już pomiędzy nami, a 
sposobność Bóg zeszłe w stosownym czasie." 
Nawet i konserwatywnej Hallesćhe Ztg. żądania 
te wydały się nieznośnem i; nazywa ona takich 
reakcjonistów nie lepszymi od anarchistów, jedni 
i drudzy bowiem zamierzają naród niemiecki po­
zbawić wszelkiego życia.

Półurzędowa Post zapowiada, że r^ąd przod- 
łoży nowe projekta w o j s k o w e ,  między temi 
projekt o utworzeniu dwn nowych komend jene­
rał nych, a to jednej n a  wschodzie, której dotąd 
nie tworzono ze względu na Bosję, wzgląd ten 
jednak odpada, skoro Bosja w W ilnie i W arsza­
wie dwa nowe korpusy utworzyła. Ma być oraz 
usuniętą nierówność w formacji pnłków, brygądj 
i dywizyj n rozmaitych korpusach.

Jak  Nordd. Allg. Ztc, donosi, odrzucił ce­
sarz mydl zniesienia m u s n  p a s z p o r t o w e g o ,  
gdyż cofnięcie tego rozporządzenia wyszłoby na 
korzyść tylko podróżnym francuskim, a nie „spo­
kojnej1 ludności kraju.

Organa b u l a n ż y s t o w s k i e  starają się 
zamanifestować niezależność i z w*elu względów 
krytykują m a n i f e s t  h r .  P a i y ż a .  „Jeżeli

gradu, że królowa N atalia zamierza we wrześniu 
upić dom i zamieszkać w Belgradzie.

W edług dziennika Srpśka Rect, mają zajść 
zmiany w dyplomatycznych kołach serbskich. 
Beprezontant Serbii przy Porcie, Stojan Nowa- 
kowicz, ma być przeniesiony w stan spoczynku, 
w skutek instygacyj rosyjskiego ambasadora Ne- 
lidowa.

' Urzędowo donoszą z Belgraau, że po wy­
jaśnieniu alarmujących pogłosek o zbrojeniach i 
roncentraojach wojsk, nastąpiła między S e r b i ą  

i . T u ł g ą r j ą  wymiana przyjażnyen zapewnień.
T rsec t o f i c e r ó w  b u ł g a r s k i c h  wyje­

chało onegdaj do W i e d n i a  dla wykształcenia 
się wojskowego.

Według telegram u ateńskiego, donoszą 
u izęlo tro  z K r e t y ,  że zapanowało tam znacznie 
spokojniejsze usposobienie.

Nas* najserdeczniejsi.
Pomimo, iż austro-W ęgry są w tan ścisłem 

przymierzu z cesarstwem  niemieckiem, mam; 
pomiędzy Niemcami naszych najserdeczniejszych 
którzy nie przestają szczuć przeciwko Polakom 
i wypisywać na nich niestworzone rzeczy. Szcze­
gólnie, nie podoba im się szlachta polska i sta* 
ra ją  się ją  nietylko u siebie lecz naw et przed 
rządem A ustrji obmawiać i kompromitować.

Prym  w tych ujadaniach prowadzi o s ta tn i ­
mi czasy berliński Boru* Ck^ier, będący ju -  
dajśko aiemieckim organem. W jednym z swych 
ostatnich numerów zamieściło to pismo na czele 
artykuł p. t. „Polacy w Austrji* Tał zaś iobre 
są informacje berlińskiegb organa i ja l  zacne 
jego intencje, dość powiedzieć, że irtykai zaj­
muje się n i  ( - z a d o w o l e n i e m ,  jak ie  wywołać 
m iała podróż oosarza Franciszka Józefa do B er­
lina między Polakami. Oczywiśoie, głównie p a r tji  
azlacheeka i konserwatyści robili na tem at soju­
szu austro-niemieckiego kwaśne m in y , ' ale mu­
sieli milczeć, ho fakta były id  nici] silniejsze

„Teraz zsszło znów słońce łaski monarszej 
dla Polaków —  mówi Bor. Courr. —  Cesarz 
przybywa na manewry do Galieji i zajmuje kwa­
terę u h r. Siemieńskiego-Lewickieęo. H rabia jes t 
polskim magnatom, którego teść cieszył się ongi 
reputaoją„czarno-żółt*go“ w czasach, gdy polska 
arystokracja zajmowała wobec rządn wiedeńskie­
go podobne stanowisko, jak u .s wobec sojuszu 
niemieckiego, Tak dalece Polacy są wrogami 
Niem iec,' z naw et niem ieccy altram outaińo i 
członkowie sentrnm nie mogą po z; kać ich ła ­
sk i! Są oni tylko narzędziem w ręku Po’aków, 
którzy przedewszystkiem są katolikami. Gdyż 
niech się dzieje co chce, żywioł polski pokłada 
nadzieje w starcu watykańskim, liczą na reakcję 
przeciw luteranizmowi i schyzmie. Ich najwięk- 
Bzy m istrz i poeta Mickiewicz z tych samych 
powodów sław ił papiestwo i swych_ bohaterów 
przedatawi8ł jako szermierzy klerykalizm u!!"

Także i obecnemu namiestnikowi poświęca 
obszerniejszą wzmiankę organ giełdziarzy ber­
lińskich. Przypisuje mu mianowicie kontyn c w a ­
nie systemu Gołuchowskiego, k+ór’- ucisl ? ł opri 
zyoję przeciw rządom szlachty i polskości J r \v  
dowód naińacalny takiego postępowania służyć 
ma podana przez Cterwoną Ruś, a jak  wiadomo 
fałszywa w i.aom ość o przyjęciu kapituły gr.-kat. 
w dniu 18. sierpnia... Przy tej sposobności po­
rusza również BSrsen Corrier niemniej fałszy wą 
sprawę mianowania katechetów gr.-kat. obrząd­
ku wbrew woli konsystorza — by wyciągnąć 
z niej wniosek sprzecznolsi, zachodzącej między 
SD obem postępowania Polaków w Galicji a żą­
daniami ich w Poznańskiem. Wspomim w końcu 
o sprawie klasztorów bazyliańskich oddanych 
w ręce Jezuitów i Zmartwychwstańców i wylewa 
łzy krokodyle nad losem nieszczęśliwych Busi- 
now, jęczących pod jarzmem pólskiem, które 
prócz Taaffego i Schdnborna znalazło trw ałą 
podstawę w Badenim i Zaleskim. Smutne też 
horoskopy stawia artykuł ów metropolicie Sem- 
bratowiczowi, przypominając mu przykry los je ­
go poprzodnika.

„Co za ironia! —  woła ów prorok g ieł­
dowy. — Gdy chodziłr w r. 1874 o ustawy to- 
ścielne, Polacy ▼ ‘wiedeńskim puilam encie1 śta- 
wili jak najzaciętszy opór. Też same ustawy po­
służyły wszakże później ministrowi-rodakowi 
Ziemiałkowskiemu do usunięcia Sembratowicza 
w sposób o wiele drastyczniejszy, niż to miało 
miejsce z prymasem Ledóehowskiro".

Przy końcu omawia artykuł Bónen Contr. 
poważne wpływy, którem i Polacy dysponują 
w Wiedniu i Bzy tnie i uważa za obleśna niągłe 
ich skargi na ueiskr ••

Istn ą  judaj8ko-prote«tM ci „rabies" opano­
wała tych giełdowiezów berlińskich i jes t pou- 
czającym dla naS zgrzytem w tonach owej pan- 
germańskiej czułości, którą zitąd m ąd obsypują 
sojusz austro-nięmiecki.

Tymi samym artykułem  zajmuje się Dcien 
tuk Poena-^ski i tak piBze:

„Bortęz Courrier za każdą cenę ehce pod­
trzymać hecę antipolską, którą tchnie każde sło­
wo jego wywodów. Badzilibyśmy mu jednak 
ażeby ostrożnie obchodził się z ogniom, szcze­
gólnie, że już w samym Berlinie mógłby się 
Bdreen Courrier przekonać, jak niebezpieczną 
je s t heca innego rodzaju, przeciwko kołom tak 
bliskim sercu Bdrsen Courriera z obozu sem ic­
kiego. Jeżeli zaś brak mu m aterjału do wylewa­
nia czarnej posoki, niechaj się np. przypatrzy 
gospodarce swych współplemieńców w Galieji, 
a ręczymy, że znajdzie wiele spraw bardzo cie­
kawych i godnych opiśu. Czemuż n. p. Bdrsen 
Courrier zupełnem milczenie!” pomija skandali­
czną sprawą wadowicką i skandaliczny proces 
toczący się obecnie przeciwko żydowskim handla­
rzom dziewcząt? — Czyżby antipolskiemi swemi 
artykułami chciał może właśnie od sprawy tej 
odwrócić uwagę swych czytolpików? Prawieby 
się tak zdawać m ogło!"

Słowa cesarskie.
„...Sie toerden auch dl teugt ser. tnie 

lebhaft leh es bedaure, dass in dresem Jahre 
insbesondere die Milhen der Lańdwirthe nicht 
iegensreicher belohnt tmrdęn sind 'Mii Getta 
Hilfe und andauemdem Fleisse wollen wir J e - ■ 
doeh auch in diei>si Hinsicht etne hessere Zu- 
kunfł erhoffen, wobei Sie M e t n e r  u n a u s g e -  
s e t z ł e n  v & ł e r l i e h e n  p i l r s o t g e  zur FOr- 
derung des Aufbldhen und aller berechtigLa 
Interesscn dieses getreuen Landet stets verst 
Chart sem kóńn.n.*

Z głębokiem wzruszeniem odczytaliśmy 
te słowa cesan..., zawarte w odpowiedzi na 
powitanie marszałka krajowego, przemawia­
jącego na ezele poważnego grona obywateli.

< Podniesienie klęski nieurodzaju, którym 
tak ciężko dotkniętą została w tym roku Ga­
licja, jest najwymowniejszym dowodem, jak 
głęboko i po ojcowska odczuwa monarcha 
wszystko, co nam dokucza, co nas boli. Wie 
i uznał to, że nie szczędzimy niczego, ażeby 
przyjść w pomoc mocarstwowemu stanowisku 
monarchii, lecz ujrzał i nznał również jak 
ciężkiem jest spełnianie tego obowiązku w tej 
chwili dla krajn, któremu zagraża głód i zni­
szczenie inwentarza żywego, a który nadto i 
od wylewów ostatniemi dniami nie mało 
ucierpiał.

Słowa sprawiedliwego monarchy, tc pro­
gram dla jego rządu. Kraj nie może jak że 
brak iść do państw* i wyciągać rękę o po­
moc — lecz dobrze informowany rząd, speł 
niający wielkoduszne zamiary monarchy, san 
zapewne weźmie inicjatywę i wystąpi z pro­
gramem, jakby przy pomocy państw l zapo- 
biedz klęsce, która krjjowi zagraża.

Miejmy otuchę i nie ociągajmy się z roz- 
tropnem współdziałaniem, ażeby tak siłami

O tajiT C ł l o l i t M  z w i p t e
• w  G - a l l o j l

och * o l c n  3 L S 3 2  d o  r e łe - o .  JL S-Ł l.
Opowiadanie

Henryka Bogdańskiego.

(Oią6 dalszy).
Policja oardzo często szkolną młodzież to 

więziła, to wypuszczała. Między mmi uwięziła 
tak ie  Karola S z a j n o c h ę ,  który zajaśniał później 
tak świetnie w ojczystem piśmiennictwie. Był on 
s rnem byłego m andatarjusza w Komarnie, w ob­
wodzie stryjskim, pochodzącego z austrj&ckiego 
Szlązka. Młodzieniec ten- skończywszy w Sam­
borze nauki gimnazjalne, przeniósł się do Lwowa 
na wydział filozoficzny i odznaczał się wśród kole­
gów niezwykłemi zdolnościami, a będąc cichego i 
potnlnego usposobienia, był zawsze zadumany — 
pisał wierszyki i polubił bistórję. N apisał wier­
szyk, występujący dobitnie przeciw tyranom i 
tyranii, który nieznacznie i zrzucił w akademii, 
w dniu 29. listopada 1835. Młodzież pochwyciła 
jkwapliwie ten udany utwór, domyślając się tyl­
ko jegc twórcy w Szuj nosze, i któryś z nich 
w tym samym dniu rzucił go w teatrze z gale- 
rji. Twórcy jego nie znano dokładnie, ale do­
m ysł o Szajnosze doszedł do uszów policji, która

fo uwięziła. Po śledztwie wypnszczono go pręd- 
o, nie.mając pewnego śladu jego autorstwa. Lecz 

niedługo potem, po powtórzeniu u niego prze­
trząsan ia i zabrania m a papierów, nwięziono go 
powtórnie z początkiem r. 1836. i oddano sądo­
wi karnem u, gdzie go na rękach i nogach okuto.

Miał wtenczas la t .7. Po blisko dwuletniem trzy­
maniu, uwolniono go  ̂ z końcem roku 18S7. dla 
braku dowodów; obwiniano go o zbrodnią s i r t  
i  chciano z niego wydobyć należenie do polity­
cznego związku, do którego rzeczywiście me na­
leżał —  wydalono go ze Lwowa i zakazano mn 
powracać do szkół. Gdy miał także pociąg do 
dramatycznego pisarstwa, znalazła policja mię­
dzy 'jego papierami różne pomysły do komedji, 
a ni osobnej karteczce spisane początkowemi 
zgłoskami osoby komedji, przez mego zamyślo­
nej, między któremi zwróciła policja osobli­
wszą uwagę na zgłoskę P au , i domyślając 
się spisu związkowych, pociągnęła do odpowie­
dzialności akademików Leandra Pawlikowskiego 
i Żegotę Paulego. Pawlikowskiego uwolniono za­
ra z , ale Paulego trzymano w więzieniu długi 
czas bez najmniejszego śladu istoty czynu; nie 
chciano bowiem wierzyć, że Pan znaczy Paulinę. 
Podczas uwięzienia Szajnochy m atka jego udała 
się do Franciszka barona K r: )ga von Hocbfelden, 
prezydenta gubernialnegoi, z prośbą o uwzględ­
nienie jego bardzo młodego w ieku, ale otrzym a­
ła  odpowiedź: że syn jej jest niebezpieczną gło­
wą, a takie głowy potrzeba cisnąć (drucken)', 
okazało się później, źe i ciśniuiiie nie pomogło. 
Gdy >o pierwszem swojem uwolnieniu z policji 
przyszedł do Henryka Bogdańskiego, i n niego 
zastał Eugeniusz Ghrząstowskiego, akademika 
z wydziału prawnego odczytał mu swój wierszyk 
o słońca. C hrząstow ski, młodzieniec wielkich 
zdolności, wysłuchawszy go z uwagą, pochwalił 
wiersz, ale dodał, ie  znając jego.badawcze uspo­
sobienie, r  d ri mu, aby się oddał historji, do 
której ma popęd; lepszym może być historykiem 
niżeli poetą. I  k t wf szyli nie ta  rada Chrzą- 
stowskiego, chociaż uie odwróciła go od poezji, 
przecież skierowała myśl i dążność głównie ku 
historji polskiej, której się później wrta>znie od-

lud — pisze La Cocarut. — chce się uwolnić 
od oszustów, nie znaczy to przeciec, iżby chciał 
pozbyć się swych praw i .łożyć je  w ręce ja - 
kiegoś m onarchy". Repubhgue gani odezWę hr. 
Paryża za niezręczne poruszenie namiętności re ­
ligijnych i nadm ienia, że h r. Paryża zapomniał 
w swoim manifeście o bulanżystach. „My je­
steśmy przyszłością, h r. Paryża je s t tylko prze- 
BzłośJą . Główny organ bulanżystow sti La 
Frcsst powiada: „Myli się hr. Paryża nrzypu- 
azęzeiąc, jakoby z rewizji konstytucji mogło 
«yjść co innego, a nie nczciwa republika. Za­
sady monarchiczm a nieog aniezone głosowanie 
powszechne wykluczają się wzajemnie, i Ind nie 
chce b y r \jm niej wyrzec się swego zwierzchni­
ctwa, Wspólnym je s t jednak ie  cel obu stron ­
nictw, polegający na tem. aby obalić republikę 
oportuni8tycznąu.

Organ l e g i t y m i s t ó w  f r a n c u s k i c h  Qa 
fette de France, który zawsze w ostry sposób 
występywał przociw Boulangero i, tem objawia 
swoje niezadowolenie, że pomija m anifest h r. Pa­
ryża milczeniem.

B o n a p a r t y s t o w o k a  Autonie upatruje 
w manifeście zupełną aprobatę polityki Cassa- 
gnaca, która polega na ścisłem przymierzu W y- 
boresem stronnictw prawicy z bulanżystami, ale 
z obustronnem zachowaniem niezależności.

Co sądzą o manifeście pisma r e p u b l i ­
k a ń s k i e ,  nie potrzebujemy pow tarzać; potę­
piają go z kretesem.

Francuski m inists: spraw wewn. .C o n ­
s t a n s  rozesłał do prefektóy dwa poufne okól­
niki co do wyborów w  ogól® i cc do stosowania 
ustawy, zabraniającej, wiełojabich kandydatur.

Bzymska „Ajencja Stefanii" duaosi z A s- 
ń r a ry  31. z. m .: Oproez iortu Betmafaa, któregc 
b et artylerji niepodobna będzie zdobyć, fortyfi- 
kują sąsiednie wzgórze. Żołnierze włos y  prisenją 
skrzętnie około uzupełnienia fortyfikacyj, maga­
zynów i koszar, aby posiadłości włoskie coraz 
bardziej uheznieczyć.

B e z r o b o c i e  w L o n d y n i e  p rzyb ićr. 
powoli olbrzymie rozmiary i rozszerz) ń ę  _ na 
wszystkie kategorje pracujących; Obecnie świąt- 
kują nietylko robotnicy w dokach, ale piekarze 
i krawcy. Strejknjąoy urządzają wspólne olbrzy­
mie pochody przez miaBto. Znaczniejsza część 
londyńskiej inteligencji z katolickim arcybisku­
pem. Manningiem na czele, juk  1 znaczniejsia część 
prasy stanęła po stronie strejkującj bu W ogól­
ności wynosi liczba dotychczas swiątkująeych ro­
botników 160 000 którzy itrzymują ho{ue zasił­
ki pieniężne1 z pr«fi*iirejć ♦kolom- ^a -nawet a- 
im eryki.

Z L i r e r p ó o l u  donoszą: Bównież i tu- 
tsj wybuehło >ezfr>bocie Okrętów napełnionych 
zbożem i mąką nic ma kto wyładowywać, ponie­
waż strejknjąoy przeszkadzają w pracy. Zapasy 
towarzystw gazowych tu 1 w Londynie starczą 
jeszcze zaledwo na 40 dni. Ceny żywności pod­
skoczyły ogromnie z powodu strajku.

Na licznych mityngach robotniczych, jakie 
się odbyły ostatniemi dniami w całej Ameryce 
północnej', uchwalono zgodnie, popierać s1 ejk 
londyński wszystkiemi siłami.

Zmiany w wysokich posadach wojskowych 
w H i s z p a n i i ,  o jakich nam doniósł wczoraj 
telegram , pochodzą z oporu kilku komenderują­
cych przeciw nowemu rozporządzeniu o oficerach 
jlnego sztabu. Gdy takich oficerów wielu do słu­
żby do Madrytu wezwano i nietylko d ) m inister­
stwa wojny, a le : i do załogi przydzielono, kazał 
komenderujący każdemu sztabowcowi, gdy straż 
zaciągał, dodawać oficera niby dis pouczenia. 
Napróżno żądał m inister wojny cofnięcia tego 
rozkazu; komenderujący owszem kazał dodawać 
po Jwóch oficerów, i karał oficerów, którzy tego 
rozkazu nie usłuchali. Ostatecznie komenderujący 
podał się do dymisji, którą też przyjęto.

S e r b  Bk i m m ieter skarbu W uici wyje­
chał na trzy tygodnie za nrlopem, i najpierw  
udał się do W iednia. Wiec duchowny w Nissu 
przesłał najpierw  telegram  powitalny do króla 
A leksandra. Do FremdenhlaMu donoszą z Bel-

dał i wiadomo, jak wysoko stanął w naszem ki- 
storyczńem piśmiennictwie.

Stowarzyszenie ludu pulskisgo nie miało 
przeszkód w początkach swoich w Galicji, lecz 
nie długo trw ały te  lehwile bezpieczeństwa i 
swobodnego działania; niezwykt wydarzenie 
w Krakowie uderzyło »  związek, i omało nie 
wykryło wszystkiego.

Car Mikołaj rozpuścił po Europie mnóstwc 
płatnych szpiegów, którycn Badaniem było wci­
skać się między wychodźców, i donosić o ich 
zabiegach do Petersburga. Jednym  z ważniej­
szych takich wysłanników cara był niejaki Be- 
rens, który pod różnemi nazwiskami, mówiąc 
dobrze po p ask u , wciskał się między wychodź­
ców. Udając zagorzałego przeciwnika Moskwy, 
pozyskał zaufanie niektórych, i wpadł na ślad 
krakowskiego związku, rozciągająctgi konary 
swoje na wszysłkie prowincje dawnej Polski. 
Najpilniejszem v ięc  zadaniem jego było, udać 
się do Krakowa, iby związek ten  zbadać w jego 
źródle — i przybył sam z końcem roku 1835 
pod nazwiskiem Ja n a  Pawłowskiego, i l e  czuj­
niejsi w wyehodźtwie , którzy go podejrzywali 
z powodu-częstej zmiany nazwiska we Francji, 
przestrzegli natychm iast przed nim wychodźców 
w Krakowie. Ci poznali się na nim  prędko, i 
priebieglejsi jeszcze od niego, dis pozyskania 
zupełnego jego zaufania, wciągnęli go do skła­
manego związku, zataiwszy związek rzeczywisty. 
Gdy snajomość ‘ przeszła w poufałość i serde­
czność, raprosił go jeden z mniemanych z w itk o ­
wych w styczniu lub z początkiem lutego 1836 
na zapustną zabawę na wieś, gdzie u ia ł poznać 
więcej związkowych członków.', W yj-obali więc 
sankami za Kraków — woźnicą i lokajem byli 
C8łorpkowia Stowarzyszenia ludr olskiego, nie* 
znajomi Pawłowskiemu. W  czystem polu , bez 
świadków, stanęły sanki, a ci trze j zabili Paw ło­

wskiego sztyletam i, i odebrali mu tylko paszpor­
ty i wszystkie papiery, które zawsze przy sobie 
nosił, zostawiwszy- trap a  na śniegu, rozciągnię­
tego na jego własnym płaszczu,1 sami zaś wró­
cili niepostrzeżeni do Krakowa. Wkrótce znale­
ziono trupa; rezydent moskiewski pozńał go, i 
natychm iast rozesłano wiadomość o tym wy­
padku do dworów: moskiewskiego, austrjackiego 
i pruskiego, zabicie bowiem to aznano za poli­
tyczne, bo różne kosztowności i znaczne pienią­
dze, z któremi się P . nigdy nie rozłączał, znale­
ziono przy nim nietknięte.

Ten wypadek wywarł wrażenie na trzy opie­
kuńcze dwory, austrjack i, moskiewski i praski. 
Doznały one jn i  po drugi raz skutków pozosta­
wienia na kongresie wiedeńskim w roku 1815 
Polakom tylko cienia politycznej i ‘narodowej są? 
m oistności: raz w królestwie k o n g re so w a  gdzie 
gwałcenie r rzez Moskwę konstytucyjnie! JWobód 
doprowadziło do rewolucji w dniu 29 listopada 
1830 —  a po drugi raz w Krakowie, gdzie Po­
lacy w skrytem zabójstwie, przeciwnem usposo­
bieniu swojemu, szukali obrony przeciw podstę­
pnym praktykom swoich nieprzyjaciół. Jak  w 
Kongresówce zniósł car Mikołaj konstytucję po 
upadku rewolucji, pomimo jej zabezpieczenia 
traktatam i wiedeńskiemi, lecz, uie śmiejąc jeszcze 
dać mocarstwom Europy szkodliwego przykładu 
zupełnego tych traktatów  pogwałcenia, nie naru­
szył odrębności polskiej — tak i o Kraków po- 
rozumiały się opiekuńcze dwory w tem, aby za­
prowadzeniem opiekuńczej policji i reorganizacją 
ustawy rządewej' ograniczyć Bwobodę mieszkań­
ców tego państewka, z nien&rusząuiem jego po­
litycznej odrębności.

Gdy trzy opiekuńcze mocsr«łtw* uzLŚły wy­
chodźców za 8pr*wfiów tego zaoóistwż wóz wal* 
rezydenci tych m oc.i*tw , jako ich pOłnomounićy, 
austrjacki Ignacy Liehm ann, moskiewski baron
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d’U ngarn S ternberg  i pruski H artm ann w dniu 
9 lutego 1886 prezesa rzeczypospolitej i Senat, 
aby w 8 dniach wydalili z m iasta i okręgu 
wszystkich wychodźców, z tem oznajmieniem, że 
wojska rzeczonych trzech mocarstw podstąpiły 
pod okręg; jeżeliby więc rząd krakowski potrze­
bował pomocy, aby o n ią  wezwał rez lentów. 
W dniu 16 lutego wyszła nota od rezydentów 
do rządzącego senatu, że gdy się okazało, iż 
rząd rzeczypospolitej je s t bezwładnym, przeto 
wykonają własnemi środkami swoje żądania, i 
że wojska opiekuńczych mocarstw zajmą K rak ó '1 
z okręgiem, i wychodźców wydalą. I  rzeczy n ■ 
ście dnia 17 lutego weszło do Krakowa naprzód 
wojsko austrjackie, złożone z dwóch batalionów 
piechoty, z dwóch szwadronów huzarów aroy- 
Imięcia Karola, i z jednej baterji artylerji, pod 
dowództwem jenerała majora F ranciszka Kauf- 
m anna von T rauensteinberg — później przyszło 
go więcej. Tenże oświadczył senatowi, że o trzy­
manie publicznego bezpieczeństwa i oczys ^enie 
m iasta i okręgu z wychodźców do niego należą, 
a uskuteczniwszy to opuści Kraków. Bó»nocze- 
śnie wyszło drugie jego obwieszczenie nakazują­
ce, aby wychodźcy w przeciągu 6 dni zgroma­
dzili się na Podgórzu, gdzie otrzymają paszpor­
ty ; a ktoby ukrywał wychodźcę, będzie karanym. 
N a drugi dzień wyszło znowu obwieszczenie o 
fałszywych metrykach urodzenia i o dowodach 
nienależenia do rewolucji — iw  dniu 2C lutego, 
źe ktoby przekroczył granicę krakm Iką inną 
jak  wskazaną drogą, będzie rozstrzelanym, — 
W parę dni po wkroczeniu wojaka austrjkckiego 
wkroczył także batalion moskiewskiej piechoty 
z oddziałem kozaków, i oddział p raskiej u d y  —■ 
któreto wojska został] oddane pod rozkazy jen e­
rała austrjackiego.

0. d. a.)
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kraju jak i państwa ochronić rolniczą ludność 
od zupełnej ruiny.

Gdy potrzeby państwa stoją na porząd­
ku dziennym, intonowaną bywa z entuzjazmem 
łączność i gotowość wszystkich prowinoyj w 
obronie jedności i potęgi monarchii. Niechże 
na odwrót, to piękne hasło Viribus unitis za­
waży także na szali, gdy jedna prowincja 
ciężko dotknięta doznać ma pomocy państwa 
w interesie całości...

Podniosłe słowa monarchy nie mogą nie 
znaleść echa. Miejmy nadzieję, że dadzą one 
jak najprędzej powód do akcji sprężystej i 
skutecznej.

BR

Cesarz. na manewrach.
W uzupełnieniu podanych wczoraj teleb ra- 

mów o przyjaździe cesarza do Jarosław ia i Pa- 
włosiowa, podajemy jeszcze następujące szczegóły:

Pociągiem dworskim przybył cesarz do J a ­
rosławia w towarzystwie nam iestnika hr. Bade- 
niego i członków świty o godzinie 10 m inut 30. 
N a pięknie udekorowanym dworcu, prócz miej- 
aeowych władz rządowych, autonom.cznych i du­
chowieństwa, oczekiwali cesarza m inister wojny 
Bauer, k>. Winouachgratz i jen . Hołd. Gdy po­
ciąg zajeżdżał na stację, kapela 90. pułku piech. 
odegrała hym n ludowy. Cesarz wysiadłszy z wa­
gonu odbył przegląd kompanii honorowej, złożo­
nej z arty erji lorteeznej, poczem powitał dostoj­
ników wojskowych, a następnie rozmawiał z 
przedstawionymi osobami, a m.ędzy temi z hr. 
Stefanem Zamoyskim, ką. Jerzym Czartoryskim, 
Edwardem  Micewskim, Władysławem hr. Kozie- 
brodzkim i długo z księciem W indischgrńtzjm .

Gdy przechodził przez westybul dworca, 
dziewczątka w bieli słały mu pod nogi róże. 
Cesarz wsiadł do powozu z namiestnikiem. Przed 
powozem cesarskim jechał starosta, p. H uth, 
z prezesem Bady powiatowej, h r. Zamoyskim. 
Powóz cesarski konwojowała banderja złożona 
z 2 tysięcy jeźdźców.

W Pawłosiowie oczekiwali u bramy wj&i- J. 
dowe n  . przybycie monarchy hrabstwo S iem ień -1 
scy t  synem, a dalej w parku reprezentacje du­
chowieństwo i obywatelstwa wiejskiego i miej­
skiego.

Po pow itania cesarza przez gospodarstwo, 
a następnie po mowie marszałka krajowego i 
odpowiedzi cesarza na nią, nastąpiły przedst ■- 
wienia licznych członków deputacji.

Im ieniem  reprezentacji m. Lwowa p o i1 itał 
cesarza prezydent Mochnacki następnjącemi słowy:

„Deputacjs Bady n ra s ta  Lwowa składa Ci 
Najj. P anie Winny hołd?. M onarcha skłonił gło­
wę aa  zna* podziękowania, a powiedziawszy:
„Dziękuję panom, żeście z tak daleka przybył i “ 
rozpoczął z prezydentem  rozmowę pytaniem : „Go 
słychać w mieście ?“ „W szystko w porządku, 
odrzekł p. Mochnacki. Miasto rozwja się i pod­
nosi z dniem każdym". „Administracja tak w iel­
kiego m iasta, m usi być trudną" — rzekł cesarz 
dalej — „a ile też budowli jest w toku?" „Dość 
znaczna liczba, odparł prezydent, szczególnie, że 
i rząd corocznie kilka budowli przedsiębierze". 
,W  tym  roku — mówił dalej cesarz —  budują 
gimnazjum. Macie ich cztery. Czy wszystkie są 
zapełnione?1 „Wszystkie są przepełnione Najj. 
Panie ■'—  odrzekł p. Mochnacki. — Żałujemy 
serdecznie, że Najj. Pan nie odwidzi tym razem 
naszego m iasta". „Bzeczywiście, odparł m onar­
cha, dawno już nie byłem we Lwowie, mam 
atoli nadzieję, że nie długo będę i zobaczę po­
stępy i rozwój m iastau. Następnie cesarz zwróc:ł 
się do członków deputacji i z każdym zamien.ł 
słów kilka, a był widocznie w bardzo dobrem 
usposobieniu.

Oorólnie zauważano, że cesarz w niezwykły 
spo ób odszczególnił deputację lwowską, zarówno 
przez dłuższą rozmowę z prezydentem miasta, 
jak  przez te że z każdym członkiem deputacji 
rozmawiał. Całe to przyjęcie nie robiło nawet 
wrażenia oficjalnego powitania, ale miało chara­
k ter więcej serdeczny. W końcu orzedstawiono 
cesarzowi wójt? gm. Pawłosiowa.

P o  powitaniu tern, h r  Siemianska, któ­
rej cesarz podał ramię, odprowadzifa ;o do apar­
tam entów dlań przygotowanych. Bównocześnie 
w budynku jednopiętrowym, przeznaczonym na 
mieszkanie dLa świty, odbyło się śniadanie, za­
stawione Kosztem cesarza, na które zostali za­
proszeni wszyscy obecni.

O godz. irpół do 3. wyjechał arcyksiążę 
A lbrecht w rav ®e swoim adiutantem  na lustrację 
baraków w Pawłosiowie i Jarosławiu; Gdy wró 
c ił. około godz. 3 ., odbyła się narada wojskowa, 
w której wzięli uuział cesarz, aręffcs. V?;lhelra, 
A lbrącht, min. Bauer i k ilkr jenerałów.

O godzinie 6. odbył się obiad dworski, do 
którego prócz cesa rza , grona dostojników woj­
skowych i nam iestnika zasied li: m arszałek hr. 
Tarnow ski, Ludwik h r. Wodzicki, bisuup Solec­
ki, h r. Ag. Gołachowski poseł austro-węg. w Bu- 
munii, K f"im ierz h r. Łubieński, Mieczysław hr. 
Borkowski, hr. Siemieński-Lewicki. W czasie 
obiadu przegry rała przed pałacem muzyka woj­
skowa.

Wieczorem odbyłi się ogromna iluminacja 
Jarosław ia, która wypadła wspaniale. W całem 
mieście nie było prawie okna nieoświetlonego. 
W środkowych oknach ratusza wystaw iouo dwa 
transparenty, jeden o wierszowanym napisie pol­
skim, drugi o napisie niemieckim. Najwspanialej 
przedstaw iały się ulica Kolejowa i Eynek.

Cesarz wygląda bardzo debrze, a skutkiem 
podgtrzyżenia brody niemal młodziej, niż wów­
czas, gdy był ostatni raz w Galicji. Hołdy skła­
dane mu, pr zyjmuje wielce życzliwie i co chwila 
na twarzy jego malują się pewne zadowolenie.

Do św Jy  cesarskiej dopuszczonym został 
także znany artysta nasz Tadeusz Ajduki^wicz 
który ma zbierać szkice do obrazów, przedsta­
wiających najważniejsze momenta manewrów 
cesarskich , w których , jak  wiadomo , znaczny 
udział weźmie kaw alerja.

M i  r i t e n  i a l t o w a .
Lwów dnia 4. wrseśuia

* P o s ie d zen ie  B a d y  m ie jsk ie j ,  odbędzie się 
we ezwartek d. 5. b. m. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dzieuoTm są między 
innemi: Bekursy w uprawach budowniczych. Prośba 
Franciszka Kobielskiego i M. Walichiewioz o po­
zwolenie na urządzenie markizy od strony placu Ha­
lickiego przed realnością 1. 1079*/*. Sprawa zniesie­
nia rowu otwartego w ulioy Sapiehy.

Na tajne* posiedzeniu : Sprawa _*dania pre­
zenty na posad., ^oczywistego naut^/ciek w szkole 
im. i~ . Marcina ; sprawa zamianowani' dr. Szpil- 
man nauczycielem higieny w tut 'zkole wydziało­
wej żeńskiej.

* M ianow ania . B a d i  e % ko 1 n a  k r i  j e w a  
zam.anowała: tymczasowego nauczycieli W ibrawi- 
oy, Ludwika ] razarkiewiszą, stałym uauczyeieliam 
szkoły etatowej w Ibrewioy; tymczasowego naucz - 
jiel szkoły etatowej w Bonowie, F  ilikza Marcelego 
Swięteekiego, stał*' nauczycielem szkół; jtato’ ej w 
Zawidowioaeb.

* W y b ó r UZupeiLuiąj-jOy jednego gronka Ba­
dy powiatowej «r Gródku, i grupy gmiń w «isk}*b, 
rozpisany został na dzień 7. października bi

* 'n a r U  WilMlm Janosze* aptekarz i obywa­
tel mia«a Brzeska, smar1 tam*« dni' %. b m. *a 
roku żyeia.

W Kołobrzegu (L-iuerg) zm 1 Władysław Ji 
nasz znany inżynier i przemysłowiec wars* .w«ki, w 
48 roku życia.

W Freiburgu w Bauenit ■'naarł znany erienia- 
lista i histeryk dr. Jóief Weil, w 81 r. życia, był 
on profesorem języków Tsohodńióh na uniweisyteoie 
w Heidelbergu. Zazłuż;* ię literaturze przekładami 
z arabskiego, korauu. jako ii bajok ,Tyeiąca i j sdnel 
aocj Najgłówniojszemi jego d Jotami »«, ; .Maho­
met, prorok" 1 JE^orJa kalifów".

W Zagrzebiu zmarł Adolf Tkalbaewicz Wobei, 
kanonik sagrzebzki i literat borwaiki. 3ył ««f bar­
dzo pilnym tłumaczem * rozmaitych język 5w. Między 
im ai przełożył „Irydjona", 1 rona 1865.

W Poznaniu zmarł d 2, wrześni, lutom Je- 
r*vtr-iwaki, profesor giwnazjamy. urodkeuy dnia 31 
maja 1819. Zmarły koekaiiym był przez młodzie, 
polską, której pare pokoleń wychował, i /  Mteratu- 
rzo polskiej zestawił ólad po sobie .taki autor „Hi- 
stoiji polskiej" wydane]. pod j .endonn, m Feliksr 
Autoniewioza, i jako autor „Sło-mlka ortografii.znege*.

"* P iś m ie n n y  ;gz>m lii dojrzałości w wyższej 
BSKole realno] rozpoeim. się w« wtorek dnia 10. 
wrześnią b. r. e godzinie 8 rano. Ąbiturjonoi mają 
się najpóźniej dnia 8 września b. r zgłosić w 
dyrekcji.

* K ó łk  ro ln ic z e . W ni-siąeu sierpnia b. r. 
zawiadomił* zarząd gł ny Towarzystwo o swojeu 
zawiązaniu na ‘ępująoe 5łVa : 448) Bi.vonó> powiat 
Miolee,. zawiązał p. Miahał Krawozyk, akademik z p. 
Mateuszom Wydro, burmistrzem i radne-m -miny. 
444) Psi»ągowa pew. Bopea/ee założył kr Józef Fj 
da tamtejszy wikary. 445) Kimionopol pow. Lwó. 
zawiązał p. Lange Jan nauszyeiel, wrzy współudział^ 
p. Edwarda TJbyasa, yłaśó. dóbi 446) Zł, aiki p e r . 
Mielee, założyli pp. Jan Gorlaol nauczyciel i z izel- 
nik gminy Adar» T)u»zkiewic- 147) Biesibdki oow. 
Brzesko, założył p. J. SikorsKi -h n*czelnfkłfm g, Jny 
p. Józefem Niemcem 448) Jeleń p«y- Jhrzanów, 
założył p. Jan  Jarosz nauczjuiol, przy współudziale 
ks. prebozzo Jan... Bobka i eałej gminy.

Jaku czionkowie wspierający pi stąpił) do To- 
w» systwc pp. Mieezysiaw Grzybowski wł&só. vealn. 
- r Smerokowie i Jan  s zozęsuy Sikorski profesor 
z Dublan.

W  miesiącu sierpniu' otrżymił zarząd główny 
subwencje:

a) na cele ogólne ed gal. kasy ozzczędnośei 
we Lwowie S00 zł. i yydziału Bady powiatowej w 
Budkaeh 15 zł.;

b) nr wydawnictwo „Przewodnika": od komi­
tetu Towarzystwa rolniczego v Krakowi# 50 zł., od 
oddziała Towarzystwa gesptuarskiogo w Żółkwi 5 zł., 
•próez tego na pewyz^zy cel padi s ła li: ke. Franci­
szek Lf "łroii dzl ikau w ladlo ;i« 4 zł., pp. Antoni 
Bozmanit z Krakowa 1 Jan Lebenstein z Krak# 
r  1 zł. i Augui t CheiBB, ki c Przemyśla 1 zł., a 
oddział podelski liw arzy wa gospodarskiego zapre­
numerował dlr Kółek rolniczy ih powiatu Buozaokieg 
i HusiatyńiKiego 12 egz „Przewodnika", przesyłając 
na ten cel 12 zł.

Zarząd główny składa za pewyizze dary szano­
wnym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

* D a r ce sa rak l. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Budna wielka, w powieon 
rzeszowskim, nu budowę szkoły, zapomogę w kw> 
eie 100 złr,

* S ta n  pw w ieurza. Obzerwatorjum szkoły poii- 
teehuieznej donosi 4 września:

ubiegłej dobie, liczą* od i.2. godz w połu­
dnie mieliSiy l“tf półno io-z- ohorni, ztan r ł iba 
zmienny " a powietrze miernie wilgotne.

Srednin temperatura doby była 10'6* O; naj­
wyższa 15 0* C, najniższa 5'4* C.

Po południu pad?ł des? iz , któtege epsd jest 
niei aczny, be wynosi tylko 0 4 mm

Zniżka barometryozna 750—755 mm. znajdo­
wała się w Wielko-Reaji; zwyżka 770—765 w Nor­
wegii ; zniżk drugorzędna w Irlandji. .

Stau baremeuu zredrkewauy do pezioma mo­
rza był dziś o 9 rano 766 mm.

Prognoza ha dobę "^śtępną o<1 IŁ. godziny
w południe 4. września: .

Wiatr J«acbodnie> strony, średnia temperatura 
deby okuie 12° O, niebo przeWałm. czrste, z powie­
trze miernie .wilgotne I pogodn’"

9 d. 5 września: 4w. Wawrzynea. ■—
św. E ^ty^i* M

—  ZamaOjn lift ró j ta .  W uzeruieweaoh zasą- 
dz n< /łeóeian Jur i Mykitę Teraka .a jtdnoro- 
ezne ciężkie więzieni j za zabiciu wójta, Mikei ja Po- 
lieka, które nastąpiło 30. ezerwea br. w gminie Te- 
raki. Wójt Poliek ściągnąć eheiał w powyższym dniu 
od pódsądnysb lależnoi 5 złu a gdy wezwaniu za­
dość uczynić nli eheieli, rezkarał poliejaatem roze­
brać budująca ię właśnie ihatę Teraków — o ty­
rając to też., ż< kwota L złr. n&l< ży się właśnie

jako taksa za budowę uhaty. Torakewie doprowadza­
li em do ostatóozn óm,. rzucili się la  wójt. i i abili
gf na miejscu 'Świadkowie przez jjani p: -y roz­
prawie zegnali że do renoei taksa taka pobieraną 
nie była. Toi kowio pe abiolr wójja uda .ię do 
i ,du powiatowego w jputiil; tar szoeegółew* zło­
żyli zeznani. Trybunał ryrokująej uwolnił oby­
dwóch podsądnyeh od zsrzueonej V  -bredni gwałtu 
publiezneg1 i zasądził iob tylko za zbrodnię ciężkie­
go usekedzeniz dała. ,

— W O stendz ie  urzog iiła  gremauka Polaków w 
estatnieh dniaeh sierpnia serdeezną owację Henryko­
wi Sieukie Jeżowi, który tam przed wyjazdom de 
Zakopżńrgo przebywał. 7. .  joy pragnęli pezuaó pe- 
wieśoio-pisarza któr«ge , Szkice węglem" na obce 
jęryld tłumaezone. źwt ̂ eiły nań uwagę zagranicznej 
czytające1 pubJoznoóci. \1# praeowity autor m‘ P się 
udzielał. Zamknięty w zwoje) praeowni (rur d Ouezt 
17), ezii. rant pisał nową dwutomową powieść spr 
łe sn„, która, -łdząc z kilkr Urywków, do liajlor 
pszyełŁ «go kisaoji nahwió ędziO  ̂ Na oWad dopiero 
* chodiił, a H otd Central, gdzie się stołował, stał 
się render-w, * oałe; Pdonii. Dl każdego; znalazł 
autoi „Potopu" dobri słęwo, wszyauici zachwycił 
swem ob>jśoism, pełn.m  prostoty i serdr .m ś o i .

Na odjezduein gione li Watów zobrW się aby 
skromną biesiadą tozeić drogiego gośoiŁ a Henryk 
Merzbaeb wypowiedział na jog- ezo ”  wiersz na­
stępujący:

„Duże 3i pochwał po Swiooia sypano,
Natchnioną prozą lub mową wiązaną.
Róś spisał iście ryoorsldem narzoezem 

„Ogniem i mieczem"
„I dziś po świeeie śeigaj Cię wszędzie,
Więe eheiałeś skryć iiię z Felgeland w Oltenźzio 
Próżno! i tu Oi ule dr ją uriepu 

Twórco „ Po tonu a.
. Reznam.ętniłoś ziet* ko róa męski,
I  przed 1 ^hietą stanąłeś swyeifzki...
Ona Oi “laga., ta perli ituleoia :

To j i :  „T Trzeeia1"
„Oóż robić sietrzu! I  sław u jest katem,
Więe uohyl ezeło prz»d jej majestatem I 
Przebacz ofiaro tej natrętnej rzeszy,

Ze z miłosei grzeszy.
PrzeD&ez tej gursto* tu ibsenej oraol,

Ce ei za seroe oałen. sercem płael,
I  ł '  gdy bije rożegrania ohwila,

Twoją przyszłoś** ten ldelioh wycayle!“

— Spadki. Wydział hipoteczny warizawsk. sądu 
okręgowego ogłasza o etwareiu następujących spadków: 
Feliksa Kozłowskiego, Karola Finkę, Antoniego Stęp­
kowskiego, Aleksandra Bebnowskie^o, Karola Pessa, 
Felikst 9hrzązsezewskiego, Marjanny z Magnuzkich 
Baczyńssiej, Adolfa Piwniokiigo, Stanisława Oztrow- 
zkiogo Olimpii Waliokiej, Walentego Wioherta, Pau. 
liny z Hertzów Pawłowskiej, Marji Cwylingówny, 
Pauliny Witkowskiej, Emanuela Er "ifrida, Franciszki 
Leszczyńskiej, Jaua Peźnako we kiego, Franciszki Szym- 
kowskiej rei Pińkowekiej, Józefy z Waehuiewakioh 
Lingowej-Karwiekiej, Ignaeego Laehnlekiego, Emilii 
z Kuczewstrieh Skibowe* i Katarzyny Sigarowewej.

— Ź u rty  szacha. Podczas manewrów j?.zdy, 
ur>ądzi>uyeh w Peszo.o dla zabawienia „sj -  słońca", 
zapragnął on obejrzeć zblieka huzarską szablę. Gdy 
ją podano »zaob*wi, eezął nią wywijać r wielką 
zręcznością i siłą. Wreszcie przystąpił bliżej de swo­
jego pałaeowege intendenta i zięoia, Miawina, 1 rzekł 
z uśmiechem: „A oebyś też powiedział, gdybym ei
tą szablą głowę uciął T — „Najjaśniejszy Panie, dni 
moje t ,  policzone' odparł z pokorą zagadnieny, lecz 
ostrożnie usunął clę z pod ciosu wymierzonego nu:’ 
ręką szacha. — „To może wolisz, abym cię zakłuł", 
zawołał szaoh i znów ostrzem smierzył w zalęknio­
nego intendenta. Ten jednak nie czekał ciosa, ale 
znów zręcznie odskoczył na bok. Nadciągająca defi 
lada przerwała tę zabawę i wybawiła Moawmz z kło- 
petliwego położeni

— Ze a p o rtu . W drugim dniu wyścigów jesien­
nych w Loikwie, tj w dniu 27.. sierpnia, rozegra­
no WTŚaig dwuhtków imienia „Gaizot" o 1000 ru­
bli, na dystansie 300 dążri. Dość łatwo wygrała do­
skonale jeżdżona „Tarapata*, kl. gn. p. Ursyn-Niem- 
eewioza bijąc o szyję potężnego rKrakusa" L. Gra­
bowskiego , o łeo tr? cim był „Boulanger" br Hjen- 
ke, w liczbie z. ś dziesięciu koni bek miejsca byJly : 
„Termentor" L. nr. KraslfieiŁiege, ,Lamin-,rz‘ hr. 
Ledóohowskiego,■ „Astronom'' T. Dorożyński. ■ ; Ki 
stery" p. WotJt ik‘ gs całkiem nie ruszyłe z miej 
soa Nagród; wyniosły 936 i 234 rubli, lit yśeigz 
Ghodyń kim ^Bioto" L. hr. Krasińskiego był deple- 
ro trzeeim. Nagroaę turkiestańską rubli 1000 bar- 
iio  łatwo wygmł „Mob.>rt' L. Krenenberga, drugą 
pr )a |a  janewska, „Clara Moerhen" oz miejsea 
Mtui‘. ‘ ,Blue kaid"; natomiast stara „Mira" * tej­
że stajni [ui <hod» z ola, gdyż pr»#grrła wtscig 
„zachęty" p r eciwke drugorzędnej Warteśei zapa- 
śnieżkom

— WyĆOlgi ifTUnaatów . F rŁy niezwykłej ll«z- 
bie widzów ódfcył; żię w Brukseli d. 2F sierpnia 
wyścigi aerona^tóu Z dwudżiesti którzy mą byli 
zgłosili', -*zięło udział trzynaztu żeglarzy jeden stu 
FraueozÓM a UwóoL BtigL.o: ykóti Trzyniacii balo­
nów było *otowyeh ‘ ds. odjazdu, mcią wyścigowców 
było miasto Die. t koło Lowanium Miasto Bruksela 
wy*p*czyło ""grody dla t-«eob żeglarzy, którzy na­
przód. przybędą Jo maty, Pierwszvm, najwl kzzym 
balonem, mającym 1000 kubicznyeh metrów objęto­
ści „LTndu.ztr^ " , kierował niejaki Gtdard ; iuńe ba­
lety  minłT w!elkość >wiaiędty 800 a 890 metr. *nib.

Vśród ogólnych >znr k entuzjazmu podńl-ały iięoJe- 
ło 4. g. owe balon] Widok był wspaniały. W krót­
kim czarno zuikłv balony w .lerunki wsobóduim 
z oozu widzów, ponieważ Jednak w krótkim ozesie 
ogtumna wszczęli nę burza, ztąd toż zaczęto się oLa- 
wiaó o los żeglarzy tern więcej, że w gondolatb by­
ły także kobiety i dzieci. Atoli p rieł wieczorem je­
szcze otrzymano p»whą wiadomość, że żadna nie 
stała lię szkoda. Zwycięzcami wyszli: kapitan Por- 
tet, który z balonom objętości 560 metrów Kubicznyeh 
„Pro Patria*, dotarł « 6 wPczónm do Waourode 
tuż rołb Dleet, drugimi oył Godard z balonem „l'I» 
dustrie*, a ^zeoim B: quel?n z balonem „Trioolere", 
mającym objętości 390 letrów kul Do »wigo "ila­
sta Diebk nikt nie dotarł.

—  S ty n iiy  w  ca ły n r sw lec lt gabinet figur 
woMkowyoh p. fusannu w Londynie, bvł niedawno 
w w Ik. pa niebezpieczeństwie, mógł bewibm... wyle 
o'<* w powietrze. Do gabinetu tego nadeszła mian<
? cU za pośrednictwim poezty skrzyi opłacona i 
zaadresowana io  p. Tuzsand. Przesyłka wydała się 
wrtśeioielowi słynneę > gabinetu c olwiel podejrzaną, 
zabrait się więe do otwierania skrzynki z* 7»eelkiemi 
mośli. emi oitroinośęiami. Pe odjęoiu wierzohnej d 
ski ik iało eię ego i., i  zwykła nudełko od »ygar 
hawańskinb. -Tui miai i to D"d«łk«> otwierać, gdy na­
gle spostrzegł dokoła porozejrpywanycł' kilkaneśoif 
ziarnek p. jabn strzelniozegt.. Upewnleny w ąwyon 
podejrzinia»h, przywołał wówezas pelioję i oddal w 
jej ręoi. _dr- iliwą ir 'isy łk i Wówozas dopiero, po 
przedsięwzięciu odpew^diuen środków, otworzono 
i  pomniant pudelk< Ujrzane wewnątrz maF-ynę 
piekielną z silnym nabój en iy_,ar 'towym, którego 
rwyUuśb nóffł wywołzó najtiraeziiweze skotkf ^an 
Tu"“"ńó przypubzo*#, i i  jeztto akt zemsty jednego 
z oddatonycL przezeń ze słuzDy oficjalistów gabi­
netu- Drtyohożss jednak policja londyńska ni? wpa­
dła na ślad sprawey, mimo że właao:oiel słynnego 
muzerm ofiarował za jegr wykrycie 1C00 f. st. W ar­
te tei zanotować, ii policja, idąc ta rU auii ieówiad;
zonycL mechaników, zabrał! eię do otwarcia pudel­

ka z edwutnej jego strony. Gwaitowuiejszc o tra n ie  
wierzehniej przykrywki spowodowałaby iieob’-bay 
wybuch.

— S za lb le ro ze  biuro kojarzenia i tłżeśstw zo­
stało odkryte w Paryżu. Naezelnlk togo biura, nieja­
ki Teofil Naur został już aresztowany i wkrótce od­
będzie się w Paryżu przeciwko niemu karna rezpra- 
wa. Naur miał de rezporządzeaia dwadzieścia kilka 
błyzkotliwyoh nazwisk „młodyoh ludzi", o katyllaar- 
nyeh egzystenojzeh 1 tych używał de małżeńskioh 
operaeji. „Młodzi ludzie", zabrawszy zastrzeżone. zobie 
koutrzktea ślubnym posagi, ed małłoaek awoieh, Pa­
ty eh miast się uwolnili, ulotniwszy się wras z pe> - 
gani. Dotyehcza'1 '■płynęło do pelioji 4* zawiaJ«mieó 
od ezzikanyen w ton ifeaób „wdó^* rozmai togę 
rodzaju.

— Z n an y  m il io n e r  B. Hóriot, główny właśui- 
oiel zakładu „Magasinz do. Louvre", który pod pe­
wnym względem -Meli loz księcia Józefa Sułkowskie­
go. bfdąo internowzuym w domu obłąkanych, otrzy­
mał ehwilewo pozwolenie rozpatrzenia eię w Paryżu, 
a od rezultatu tej próby zależeć będzie, ozy snów 
powróei do posiadania wielu milionów, któremi roz­
porządza jego żona, dawniejsza panuz sklepowe w 
magazynie Luuyru. Jeden z takich dni swobodnych 
przepędził Hóriot w t arzystwie przyjaciela swego 
Górarda, mera 20 ok ęgn, i żalił się przed nim, ie  
le irze wyzyskują go, gdyż trzech lekarzy i sześciu 
dezerców kosz tają dziennie 420 fr. Milionerowi tema 
pozwolono wyjść w podzrtyeh butach, tak że p. G - 
rard musiał przyjaciela swego zaprowadzić naprzód 
do. szewca, a potem do notarjusza, gdzie,, eię pokaza­
ło, że pani Hóriot, wbrew ponawianemu przyrzecze­
niu, nie złożyła potrzebnych pieniędzy P Hóriot od 
widzii tukże „Magasinz du Łouvre", gdzie go pod­
władni z najwiękezem spostrzegli zdziwieniem, tdząi 
że jest ciągle w domu obłąkanych. Śoiadauie w „Mai­
son dorót", przejażdżka nu wystawę i do prefektur, 
policji, gd-.ie lię udał p. Hóriet, aby złożyć p.efekto­
wi podziękowanie za udzielenie ma pu&wplenie wyj­
ścia l zostawił bilet wizytowy, zakończyły ów dzień 
wolny miliuuera. którego uwaóają z« obłąkanego 
poezem wróci1 do swego zbytkownie urządzonego 
wiezienia.

m a g a  g g g g g g s si

ARJA OSTRYGOWA.
ł

^ u a s i  8C heiK 0 a  t e m a t ó w  R o s s i n i a a y
prz«

A leksandra  P o liń s ’ iego .

(Ciąg dalszy).

Nagle promyk nadziei przebiegł przez mózg 
strapionego muzyka. Może to no ty fikac ja  -  
pomyślał sobie -  żarcik Tacconiego, qus. 
seherto, nic więcej ? Podbiegł ku schylonemi 
wciąż karzełkowi, wyrwał mu z gracją trzymanj 
papier i szybko rozwinął.

— W porządku, wszystko w porządku mio 
taro maestro — dał się ałyszeć z kąta sali głos 
dobrze znany Bossiniemu. Je s t i pieczęć, są i 
podpisy sędziów, wszystko w należytym po­
rządku.

Bo8eini się odwrócił. Tacconi s ta ł szczelnie 
wciśnięty w sam róg sali. Z ' idnej strony forte­
pian, z drugiej jeden  bok dużej szafy no im. 
zapełnionej, tworzyły rodzaj loży otwartej, zkló- 
rej Tacconi — wśliznąwszy się ta  niepostrzeże­
nie —  obserwował bieg akcji — może zbyt d ra­
matycznej dla wesołego kompozytora.

Bossini zbliżył się ku Tscconiemu i prze­
szył go wzrokiem bazyliszka

Kupiec ani drgną! nawet.
—  Słuchaj Tacconi. Byłem twoun najl i -  

Bzym kundmanem. Praw da, że winien ci je ­
stem  kilkaset dukatów, ale patrz — dodał wska­
zując na biurko — dziś dopiero zacząłem koi 
ponować nową operę, a już napisałem  większą

Sołowę pierwszego aktu. Mogę przeto miel r  i- 
zieję, że całą operę w przeciągu dni kilku 

ukońezyć zdołam, a w tsdy zwrócę ci dług na­

tychm iast. Bądź więc .cierpliwy i wstrzymaj egze­
kucję choćby na kilka dn tylko.

Taeceui kiw nął ua egzekutorów Zawsze 
uniżony karzełek wyszedł na kurytarz wra* ze 
zwą gwardją przyboczną.

— Ani na chwilę nawet 1 — rzekł Tacconi 
gdy zostali sam i; chyba, że zgodzisz się na zna­
ną ci już moją propozycję...

—  Skomponowania muzyki do tych n e r- 
jzydeł?

— Nieinaczej. Obiecałem N'"npę’e — cej 
z wąsikami, znasz ją  naestro — że ja  napiszę 
aryjkę, ty dorobisz do niej muzykę uuiidścirz 
w swojej operze i tym sposobem unieśmiertbl- 
uisz zarazem imię moje i małei N inetty. Otóż 
jeśli zechcesz przychyiic ł  e du tej prośby — 
a dobrze się składa gdyż Gerardini. tweij boha­
terce w łaśnie dał :mię N inetty — w takim 'czie 
nietylko, że cię skwiti: ę z tych czterystu sześć­
dziesięciu dukatów, ale nadto, iak ć" uge ba i c 
Dędziesz w Neapolu, znajdziesz u m nie codzień 
sto sztuk najpyszniejszych ostryg gratis.

Bossini uśm iechnął się nieznacznie i p.&eł-, 
knął ślinkę n r  samo wspomnienie swego ulubio­
nego soecjału.

—  Gdyby m e nbietnica dam  Ninecie — 
ciągnął dalej Tacconi — nie nudziłbym cię wca­
le mą prośbą. Ale — zaśmiał się — czegóż b*" 
człowiek nie uczyniłby dla pani swego s e rc a ' 
Obiecałem, m uszę więc dotrzymać słowa ; nie 
chciałbym się jej narazić i wywołać niezadowo­
lenie ze mnie I  tobie też radzę aestro, }ie. 
rób przykrości swej signorinie Izabeli Augeli*), 
nie zmuszaj tegp miłego słowika do płaczu po 
ukochanym Gioachino, a wiesz przecie, że płacz 
wywołuje chrypkę, u alcistek zwłaszcza.

W spomnienie Izabelli i ostryg, zmogło npt»
.... '  . . • . \

*);.! zbola . igel n olbran, słynni śpiewaczka 
htupańs późniejsza tana Bóżsiniego.

iłossiniego. Melodji ta tiego  luetu. mnzykaini; du­
sza 'jego oprzeć Się niŁ zdołała.

— Bierz cię licht uparta małżo zawołał 
iuż resrło  — dawaj twe arcydzieło, nietylko, ż“ 
natychm iast ułożę mużykę, ale nadto zrobię % nie­
go główną arję popisową — o jakiej, zapomniał 
Gerardini -  dla hohatbra moi ij opery.

— Duro jjacstro  I Łabędzi1" z ł 'ty l Apolli- 
n ie . belwederski I potomku świętej C ecylii! -  
wrzeszczał kupiec do Tez rozczulony i zarr.zem 
zdziwiony własną erudycją.

B issin i schwycił ćwiartkę .pap;eru nutowe­
go, usiadł przy biurkft, zabębnił kilkakrotnie pal­
cami po czole i szybko pisać zaczął. W niespełna 
dzieaięć m mut arjo. była skońjzoną.

-  No — żyrócił jię  dc drżącego ze wzru­
szenia Tacconiego — teraz słuchaj

Siadł di fortepianu, unerzył kilka akordów 
poczem .dźwięcznym zaczął nucie głosem :

) Nmettoi w moim wzroku 
Czytaj co dla cienie czuję I...
Jabym oi t" sam powiedsiał,
Ale słów. ""ii, dów brakuje!

Kupiec rozbeczał się i rozczuleni! i rzucił 
się Bosci&iomti na szyję:

— Śliczna, cudowni arja I dziękuję ci z ła- ' 
wny przyjacieli 1 spełniłeś me najgorętsze ży­
czenia... dziękuję... Ninetts będzie oczarowaną 
słuchając mej arii 1... Teraz — dodał łzy ociera­
jąc  — gdy pokój już zawarty między nami, od­
pocznij trochę po tych awantu ch i pójdź do 
mnie drogi maestro. Pó drodze zabierzemy z so­
bą G«i»rdmiegó. Dcieszy się * takiego obrotu 
rzeczy. A żebyś ty w iedziił ji j ostrygi od kil­
ku dni schnr z tęsknoty za tobą — dodał śmie­
jąc się —- phii;:. dopiero się ucieszą przeko­
nasz się. ; ■ ■' # ' ;■ ■ ■ i;

Zgłodniały Bossini iie dał si^ długo prosić.
Na nn^ta. tu jpotkali zniecierpliwionych już 

banicją egzekutorów z karzełkiem na czele. Ten

ośi,atni na widok Bossiniego błysnął burami ślep- 
kam :'; zgiął się szybko w' kabłąk, dwa kośeiasta 
paluszki z g r . :ją wyciągnął do góry.

— J^diamo maes.tr- — zaoiszczał zło­
śliwi*.

Bossini przybrał potulną n inkę; zbliży* się 
do Karzełką, pochylił ku niemu i pieszczotliwie 
doń p ro m ó w " ':

— Spojrz-no na mnie pajacykn n .ły i ...
Zwinięty karzełek zw Ina rozwijać się za-.

czął z k^błaks. Bujna ćzujrryna je^o, następuis 
czołc kolejno defilować zaczęły przed drżąca 
z niucierpiiwości ręką Bossiniego, Nareszcie wy- 
cby):ł ?ię i ąbek potężnego uush. Tego właśnie 
n^sŁ m^ody trzpiot pożądał izybko napiął palec 
i tak, szyi iogt wyc ł szczunk. karzełkowi w sam 
koniuszek nosa, i e aż bi°dak z^skowyczał jak 
psina z boleści

— A nia :pij błaźuie z bliźniego twojugol 
— W yrtujtuw ał Bóssiu' tonem prowinejonalnego 
F arlod /ie i.

: * .* ;
W dwa tygoanie później, olorzy ^iu ^zer- 

irone afisze zapowiedziały pierwsze przedstawie­
nie „Sroki złulzieja**, Barbajo, wczesny dyre- 
t to r  teMru San Clarlo, zaprosił krytyków i pro­
tektorów sceny la próbę gencrft,ią   ̂̂ ka dię 
w tym dniu odbyła w godzinach porannych. Pp 
próbie przygotowano wspaniałę ucztę na cześć 
Rossiniego. Osłabiony kompoźytoi kilkogbdzin- 
nym pnstem, namiętnym u^arniał . i  rokiem pi- 
ra m i>  ostryg i  przeróżne Ulubione frykasy. Po- 
prawP iif wygodnie na honorowym.fotelu, przy­
sunął bliżej ciebie całą ławicę ostryg, zapełnił 
niem; --zeż „nie swć taler? i już zabierał się do 
arcymiłej dlań operacji, gay wtem Barbajo. zbli­
żywszy sje ku niemu, poprosił o chwilkę rozmo­
wy sam irfc sam. Z widocziiig ńiechędią pow itał, 
obejrzał się raz jeszcze za ulubibnemi ostrygami 
i podążył ®a BwbajeiŁi

fegfe literatura i muzyka,
— T ea tr . Wezorajsz# przad..swi«ii# op«.dtkl „Fa 

rinolli* mnsiałt być w ostatniej obwili odwołano, a 
to s pi woda jakie roś bałamuetwa n" kolei, t  sku­
tek którego gardonbs, petrsehna d< wystawieni] tej 
operstk1 na esas nio na« 'la .

LjW wy u  po ras pierwsij. p. Dntertrs r*l»- 
lluski, znany artystą z teatru paryskiego „Odeen", 
w lieómiertelnel kemedji Moli*r" „święte*zev 1 

~  r  J i  n G a U  , znany nasz kompozytor i a i -  
zyk, p sie ejerft bomiozną f. tyt „Lila Lola i 
Luli 8

— „ B a r t o l  z w - s i f E i  a* Henryki. Śionldo- 
wiesa pojawił eię w szt dskim . neiesieoznika „Tal- 
reja". Przekłada doksnsł F  Pabnóa

Dział ekonomiczny
O Klęsce n ie u ro d z a ju  otrzymuje Roimft 

następująco relacjo: '
Z B o r s t c z o w s k i e j  o, W okręgu czort- 

kosaim, a w szczególności w powiecie borzzcBO- 
wskim z powodu niezn ernej posuchy, do tej 
pory jeszcze trwającej, zbiory tegoroezuw, które 
już do ostatniego lipct zupełnie pokończone by­
ły, wyP*dły pod wszelką krytyką - - i to tak 
dalece, że gdy kartofle, ten główny artykuł ży­
wności, nia dopiszą, natenczas g iro  niei niwnio- 
ny ; -  .o t. ..e n  gc'- w ińńe latt 7 do. 8 kój^, 
a i każdej Kopy po jednym  korcu wszelkich g a ­
tunków zboża w przecięciu z morga prz; iąć 
można -t- to . w biełrcym  roku zaledwie 2 do 4 
kop i to lichego w ziarno i słomę zboża zeb-.fuo. 
Kopa n. p. pszem ry z małymi wyjątkami „ wy­
daje zaledwie 8 do 10 garncy pośledniego .siar*: 
na, a toJ samo i inne gatunki zboża. N ie ina­
czej dzieje się i r paszą: sianem , koniczem 
i t. d. iGdy » inne lats no dwa pokosy zbierano, 
w bieżącymi roku. zaledwie pierwszy blon dałi się 
zebrać, drugi zaś zupełnie wypalił żar jłone- 
czny. - » i tei pierwszy plon zaledwie w czwar­
tej ęzęsci wTrćwnać może zbiorowi in u /eh  l i t  
i wobec ogromnego braku słomy, żadną kl trą  
■eyątarezyó nie może nawet no wyżywienie nie­
chęć lic potrzebnego bydła roboczego Tem b a r­
dziej *,i nastąpić mus., gdy z powodu posuchy 
wszelka t,* w i w polu wyschła i j.uż obecnie 
nie ma co paść. więc właściciele bydła ju l  te ria  
zmuszeni na bydło w domu karmić.

Wobec tego smutnego stanu przyłącza si« 
oddział horuzczowski do prośby oddziału sano­
cki go o kroki odpowiednie u rządu celem wy­
jednania oDustu w podatkach gruntowycb. M. 
hr. Borkowski

Z 8 a i o  c k i e g o. Klęska posuchy dotknę­
ła  wszystHch gospodarzy tak mniejszych jak  
większych posiadłości. Ubytek wynosi w równi- 
n a ć h w  j łonach żyta : pszenicy część w 
ziarnie, a V , w s io m ii; w plonach owsa i je-

— Gdzie ty mnie wleczesz Barbftjo? — 
rzekł, widząc, że ten zdąża ua drugio piętro

' — Pójdź maestro, mam ci coś ważnego do 
powiedzenia.

W eszli do małoj izdebki, z której jedyn* 
okienko , wychodziło na podwórze teatru Ban 
Carlo Całe umeblowanie tej izdebki okładało się 
z małego stolika z jedynego krzesełka b z po­
ręczy; zresztą goło ściany. Ńa stoliku leżał pa­
pier autowy, pióro i kałam arz. .

—  Mój Bossini, twoja srok* j 0*t wierutnym 
złodziejem, kradnącym n itylko łyżki i w iib lce- 
Silnie ją  podejrzywam, i e  owędziła mi uw erturę, 
nigdzie jej bowiem w® ma- Możebys ją  sam 
zechciał wybadać... — dodał ironicznie.

— Przekleństwo!... na smferć zapomniałem ’ 
o uw urtnri j- Ale to lic  Barbąjó, nie m artw się, 
zagramy pierwszą lepszą sy ińfoae z dawnych 
moich oper i tem załatamy dziurą.

 ̂ — Łataj sobie dziury komu innemu. San
- “rlo w całych zwykł chodzić szarawarach. B i- 
dzę c: nie tracić słów na próżno, bo z Bsrba- 
jem żartów uie m a. Marz oto przygotowany pa­
pier, siać j  więc i pisz, a co rapiszes* wyrzucaj 
przez okno. "od którem stoją zamówieni prze- 
zemnie kopiści do przepisywania twej uwertury 
Dopuki ej nie ukończysz, będziesz tu siedzi*1, 
choćby do dnia sądnego. Barbajo ci ręczył...

Tu powiedziawszy "lyszod* szybko i dr«wi 
zamknął z» sobą na klucz:

—  Przeklęta „Sroko1 bodajżu cię wszyscT 
djabli wzięli I — w rzasrą ł Bossini rozpaczl wie
— jeszcze żadna opera uie narobił1 mi takiego 
bigosu, lak ta  nędzna bazgrotM

Usiadł i zwiesił sm utnie głowę.

Dok nasŁ)



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5. Września 1889.

czmienin */* CIQŚci tsk  w ziarnie j*k i w sło­
m ie; w paszy dla,bydła 3/ą części.

W okolicach górskich ubytek wynosi w plo­
nach wszystkich gatunków zbóż i paszy */8 czę­
ści zwykłych zbiorów

Z powyższych dat okazuj* się, żo gospo­
darstw a muszą podupaść i gospodarze nie będą 
mogli uiścić wysokich podatków, tom więcej, że 
już od kilku la t ponoszą znaczne szkody i s tra ­
ty. które dotąd zlikwidowane nie zostały. (W r. 
1886 była niezmiarka, w roku 1887 długo trw a­
jące słoty i nadzwyczaj wczesne śniegi, w r. 
1888 niezwykłe wiatry i burze).

W rasie, jeżeliby każdy z gospodarzy — 
j tk  to ustawa z d. 6. czerwca 1888 r. (dz. u. 
p. nr. 81) przepisuje — musiał wnosić osobne 
podanie z prośbą o zarządzenie likwidacji szkód 
z posuchy wynikłych, byłyby starostwa litsralui* 
temi podaniami zasypane i w skutek tego likwi­
dacja tych szkód uległaby długotrwałej proce­
durze i przewłoce — przeto upraszamy komitet, 
by raczył u dotyczących władz poczynić odpo­
wiednie kroki celem uzyskania rozporządzenia, 
by likwidacja szkód powstałych z powodu po­
suchy we w szystkich miejscowościach z urzędu 
zarządzoną i przeprowadzoną została. Równo­
cześnie udała się rada Oddziału sanockiego w tej 
sprawie do namiestnictwa.

Z B r o d s k i e g o .  W powiecis brodzkim 
tegoroczna posucha bardzo dotkliwie dała się 
odczuć, w szczególności zaś w licznych miejsco­
wościach położonych na glebie wapiennej (ru ­
moszu) przybrała ona wręcz charakter klęski, 
zniszczywszy plony prawie doszczętnie. Częsc 
ozimin (jak do miejscowości od */» do >/i całego 
zasiewu) przeorano, lecz na tych poiisne hreezki 
wcale nie po* schodziły.

Jęczmiona w części tylko wykształciły kłosy 
i zarówno z owsami skoszone na gołą kosę, miej­
scami naw et nie wiązano w snopy. W niektórych 
miejscowościach włościanie dla zbyt krótkich 
źdźbeł nie mogąc je skośić wyrywali takowe z ko­
rzeniami. Ziemniaki zeszły nadzwyczaj póżub i 
nierówno, są do dziś wątłe, i mimo obecnych 
deszczów' bieóbiecująee. Buraki znikły, komple-. 
tn ie ; chmiel doszedł ledwie -potowy wysokości 
tyk i n a  większej części tychże kwiatu wcale nie 
osadził-,- Kapnatę zniszczyły owady. Koniczu i 
mięszanki na połowie powierzchni wcale nie ko­
szono, na. reszeie zebrano */«  do */» i na łąkach 
zaś od */» dó Vi normalnego plonu.

W niejednem gospodarstwie zabraknie zbo­
ża ma juew;-u.. wielu włościan chleba ni* starczy 
na*ot de zimy, a więksi właściciele już i tak 
nawiedzeni zgubnymi, nieprzewidzianymi skut­
kami obecnej ustawy gorzelnianej.: (tak bezpo- 
śrtidibot lik o te ż  pośrednio przez upadek uprawy 
ziemniaków i produkcji nawozu) a zniewoleni 
opędzać ciągle w irastające wydatki ze sprzeda­
ży ziemiopłodów —  ni*; w lepszem znajdują się 
położeniu, ..............

Dodawszy.odo tego s tra ty  ponoszone w tym 
roku przez powetrzynianie handlu bydłem z po
wodn zarazy pysków j i*cic % jednej — * prze­
rażający brak paszy, który nie dozwoli przezi­
mować ani petowy inwentarza z drugiej strony 
—- prasdstawia się obraz głodu i ruiny, których 
opłakjne skutki nietylko dla osobiście niemi do­
tkniętych, *1® dla całego gospodarstwa krajowe­
go, po długich nawet lataeh nie będą mogły za­
bliźnić się.

Rada oddziału brodzkiego Tow. gosp. uwa­
ża za swój obowiązek, . usilnie prosić komitat o 
energiczna, i gorące poparcie sprawy opustu po­
datku gruntowego i — jeśli być moie — wyje- 
dnihfe itrey c lz u lg  dla stanu, rolniczego w kraju 
tak ciężko dotkniętym, a jako m aterjał do. uza­
sadnienia i poparcia tych zabiegów dołącza po­
niżaj zestawienie rezultatu plonów tegorocznych 
w odsetkowym stosunku ds plonów normalnych 
Pszenica 20*/,. żyto 20, jęczmień 10 owies 30 
hreeżka 85, mięszauka 10, konicz (pasza) 10, ko- 
ąięź (ziarno) — , ziemniaki 50, buraki — proso 
50, słoma 20, siano 30, kapusta 20, konopie 50, 
chmiel 15*/*. Oktaw Sala.

S praw ozdan ie  « ta rg u  zbożow ego na 
K lep a rzu . K r a k ó w  dnia 3. września. W han­
dlu zbożowym tak samo za granicą, jak u nas, 
większy ruch nie może się rozwinąć, ponieważ 
sprzedający z jednej, a kupujący z drugiej stro­
ny, wyczekują odmiany — każdy na Swoją ko­
rzyść. W tern oczekiwaniu producenci, ile m o­
żności, wstrzymują się ze sprzedażą i zbyt wy­
górowano -stawiają żądania, a młyny nie robią 
większych zapasów, ponieważ miejscowa sprze­
daż mąki j«st utrudnioną, a eksport za granicę 
przy dzisiejszych wysokich cenach wcale się nie 
rentuje.

Z tych przyczyn, zapasy ani dowozy zboża 
nie eą dotychczas zbyt wielkie i dlatego ceny 
ddóć dobrze się trzymają, lecz obroty nie. przy­
bierają i nie mogą w tych warunkach, większych 
przybrać rozmiarów.

Na dzisiejsaym targu na Kleparzu usposo­
bienie pozostało niazmieoione, a ceny dotych­
czasowe utrzymały się.

Płacono za pszenicę białą od 8 85 do 8 75 
zł., za czerwoną od 8'40 do 8*85 zł., za żółtą od

8*36 do 8*75 z ł . ; za żyto od 7.— do 7*50 zł.; 
za jęczm ień od 6'75 do 8*— z ł . ; za owies od 
6'75 do 7*— zł. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów.

Dla producentów. Ominą m iasta Lwowa 
potrzebuje do cslów wyżywienia koni w czasie 
od 1. stycznia do końca grudnia 1890. r. do 
1220 cetn tnelr. owsa, do 1500 c. m. siana, do 
700 o. na. słomy, do 1330 hektolitrów sieczki. 
Mający chęć podjęcia się dostawy powyższych 
artykułów, muszą najdalej do god*. 12, w połu­
dnie d. 13 bm. wnieść do departam entu III. 
magistratu swe pisemue, należycie oslęplowane 
oferty, zaopatrzone kwitem kasy miejskiej na 
złożone tamże wkdjum w kwocie 500 zł.

G a licy jsk i b a n k  k re d y to w y  wykazuje, iż 
stan wkładek na książeczki i asygnaty kasowe wyno­
sił z dniem 31. sierpnia 1889. zł. 985.911 et. 81.

W iedeń 2. września. Przypędzono na dsisitjazy 
targ bydła rzeźnego 8103 sztuk opasowego, z paszy 
440 sztuk i 1432 sztuk chudego. Razem 4975 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 608 sztuk 
opasowych 1 734 sztuk chudych ; z Bukowiny 609 
sztuk opasowych. Ogółem przypędzono o 363 sztuk 
więcej, z samej zaś Galicji o 163 sztuk mniej niż ze- 
szłogo tygodnia.

Popyt był ożywiony. Oeny podniosły się w po­
równaniu z zeszłym tygodniem o 1 zł. 50 ct. do 2 zł, 
Nie sprzedano 83 sztuk.

Płacono: g a l i c y j s k o  - b u k o w i ń  s k i e woły 
opasowe po 50 do 56 zł., za towar przedni po 57 
do 60 złr., wyjątkowo po 61 zł.; węgierskie woły 
opasowe po 50 do 57 Zł., za towar przedni po 58 do 
60 zł. 60 ct,, z Innych krajów koronnych po 50 do
57 zł.; za towar przedni po 58 do 61 zł. wyjątko­
wo po 62 zł.; woły z paszy po 48 do 54; krowy po
17 de 27 zł.; stadniki po 20 do 28 zł.; bawoły po
17 dc 24 zł. za cetnar metr.

Bydło chude 24 do 116 za sztukę.
W iedeń d. 3 września. Z giełdy zbożowej : 

Tendencja słaba. Pezcnioa na jssisń 8.55, ns wierną 
7.88. Za owsem popyt wielki, za jesienny płacono 6 88.

O sta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w  
z dnie 4. września

Lwów: pszenica 7.80 do 8'15, żyt# 6*50 de 675, 
owies ebioczay 6.10 do 6-50, jęozmisń browarny 6-25 de 
7-60, rzepak 16-— dó 16 50, grssh '7 — do 10-—, wyka 
— do -  bobik 0 — do O-—, hreezka —-—do -  ,
lnianka — • de — , koniczyna oeerw. — de -  —, 
koniczyna biała do — , szwedzka — — de ——.
Spirytus za 10-000 litrów pre. 1850 de —.— zł

Turnopol1: pszsnit 7-60 .do 8-—, żyto 6-3G -de 
6-50. jł»zmien browarny 6‘— de 7-50, owies 6"26 do 6-75;
f roeh 6-90 do 9-50, wyka — .—  de -r--—, reepak 16 — 

6 80, lnianka — do — •—, koniezyna czerwona — de 
—•—, koniczyna biała —-— d o  , keeiezyna szwedz­
ka — - do —•—.

Podwołoezyika: pszsnisa 7-50 de 7 65, żyto 6 35 
de 6 85, jeeimicń 6-50 de 7-—, owies — de —, grosk 
6-90 do 8 oO, wyka ~ - de — ■—, rzepak 16-— de 16-25, 
lnianka —•— de —■—, koniczyna ezerwena — do — •—, 
koniczyna biała — do szwedzka — de — .

Jarosław : pszenica 7 80 do 8-25, żyto 7-- de 7 36, 
jąoim iei 6-70 do 7-25, owiee —•— do — —, grech — •— 
de — , wyka — de — , rzepak 16 — do 16-70, 
Lpianka — do — —, koniczyna czerwona —■■— do —■—, 
koniczyna biała do — . koniczyna szwedzka —
do —.—, tymotka — do —

Wszystko za 100 kile netto bez worka. t
C h m ie l  od 45-— do 50-— zł. nominalnie za 66 

kile, loeo Lwów.
Okowita gotowa za 10-000 litrów pro loco Lwów 

11-25 do 11-75 zł.

wizyty posła jak i rewizyty metropolity no­
siły cechę najprżyjaźniejszej i najdelikatniej­
szej dyskusji.

B erlin  d. 2. września. Pogłoska o ro­
kowaniach z Hiszpanią względem przystąpie­
nia jej do trój przymierza, ponowiona z całą 
stanowczością przez pisma angielskie, żadnej 
nie ma podstawy.

S z t r a ą b u r g  d. 4. września. Z Mar- 
kireh w Alzacji wydalono trzech obywateli 
francuskich na podstawie obowiązującej tu 
jeszcze ustawy franouzkiej z 3. grudnia 1849 
za podżeganie do wrogich Niemeom demin- 
stracyj.

Sztokh olm  d. 4. września. Wczoraj­
szy festyn wieczorny w pałacu królewskim 
Drottniugholm na cześć kongresu orjentali- 
stów, był wspaniały. Król wniósł toast na 
cześć zjednoczenia Zachodu ze Wschodem. 
Poseł perski Muchsin-haL odpowiedział toa­
stem ua cześć króla.

P a ry ż  d. 4. września. Dwaj synowie 
chedywa, którzy tu wczoraj przybyli, zostali 
dzisiaj przez Carnota do Fontainebleau na 
śniadanie zaproszeni.

P aryż  d. 4. wrzsśnia. Pogłosce o prze­
niesieniu ambasadora francuskiego w Peters­
burgu, Laboulaya, zaprzeczają W kołach n- 
rzędowych uważają za bardzo prawdopodobne, 
że carewicz następca jeszcze przed zamknię­
ciem wystawy przybędzie do Paryża.

P atarebnrg d. 4. września. Car po­
zwolił małżonce ks. Leachtenberskiego, uro­
dzonej Skobielewówuej, nosić miano ks. Leuch-

Wiodeń dnia 4. września godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 804 35. Akcje alpejskie 
Tewarz. górniczego 87'40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 316*25. Akcjo Banku anglo auitrjao- 
kiego 134*10. Akcje Unionbanku 280 75. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 194.25. Akcje kolei Północnej 
267.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 112 25. 
Akcje kolei Alfóldzkiej — • Akcjo kolei Państwo­
wej 222 60. Akcje kolei Lwowsko - Ozem. 233 50 
Akcje kolei węg. północno-wschodniej 186 50. Los; 
komunalne wiedeńekio 143*50. Akcje Tow. tureckiego 
105 75. Galio, oblig. indemniz, 104 75. Akcje kolei 
półBOOBo-zaohod. (lit. B. Elbethał) 222 50. Los? re­
gulacji C isy  . Akojs banku dla krajów koron-
•ych 237 50. Akcje Bankremno 111-— . Rosyjski 
rubel papisrowy 123 25. Loiy prent. węg. —*—-• 

4Vi«*/» wepólna —*—. 5 '/, renta austr. 
papU r. . 5 '/# ren la austr. złota — ■— . Rau­
ta 4*/» węg. ałota 99 50. 5*/, renta węg. papiero­
wa 94 45. Napoleondory — ■—. Marti nism. — .

ę f r  t e r m .

S n  i .  4 . v r r i e i o i s .  (€ I z b y  t i a s iE w '* ] . ;

Akojł >>

ralle. S«r. L*dw. 3(X) i ł  n. t.

Czas odnowid miesięczną,

p rze d p ła tą .

Lt, r a k ó w  d. 4. września. Pismom war­
szawskim zabroniono podawać jakiekolwiek 
szczegóły o podróży cesarza na manesry. 
Wysłane ztąd telegramy nie zostały umie­
szczone.

J ą r o « ł a w  d. 4. września. Dziś o go­
dzinie 7. rano wyjechał cesarz na ćwiczenia 
wojskowe, a około 3. po południu wróci do Pa- 
włosiowa.

Na dzisiejszy obiad dworski otrzymali 
oprócz namiestnika i jeneralicji zaproszenie 
pp. dr. Fr. Smolka, Apoliuary Jaworski, ks. 
Lubomirski, biskup Stupnicki, St. Polanowski 
i Stefan hr. Zamoyski.

Minister wojny Bauer pozostanie tu do 
piątku, poczdm uda się na zwidzenie for­
tyfikacji w Przemyślu, a ztamtąd wróci do 
Wiednia.

W iedeń d. 4. września. Polit. Corr. 
konstatuje, że doniesienia pism rosyjskich o 
wizycie, j a k ą  poseł austrjacki w Belgradzie 
Thómmel złożył metrop Michałowi, są pełne 
przekręceń i fałszów. Rozmowy tak podczas

M oskw a d. 4. września. Według Mosk. 
Wiedom. szach perski podczas swego pobytu 
w Londynie, odstąpił Auglii ważne pod wzglę­
dem strategicznym miasto w Chorasanie, i 
poczynił jej znaczne koncesje co do loterji 
i administracji tytoniowej.

P etersb u rg  d. 4. września. Stanowczo 
zapewniają tutaj, Ze przed wyjazdem do Da­
nii car przyjmował ambasadora francuskiego, 
Laboulaya i zawiadomił go, że carewicz na­
stępca z końcem września albo z początkiem 
października przybędzie na kilka dni do Pa­
ryża. Ambasador rosyjski w Paryżu, br. 
Mohrenhoim już otrzymał instrukcję co do 
formy tych odwidzin.

Sofią d. 4. września. Książe wyjadzie 
d. 8. b. m. na prowneję i wróci dopiero 
pierwszych dni października.

B elgrad  d. 4. września. Jak słychać, 
z powodu najnowszych uzbrojeń nastąpiły mię­
dzy Serbią i Bułgarją zapewnienia pokojowe. 
Rezydent serbski w Sofii zapewniał Stambn- 
łowowi, że Serbia stoi na stanowisku przyja­
cielskiej solidarności z wszystkiemi państwami 
bałkańskiemi, Bułgarja przeto nie potrzebuje, 
co do Serbii, mobilizować ani jednego żoł­
nierza. Wzajemną to zniesienie się wywarło 
jak  najlepsze wrażenie.

CUnunden d. 4. września, księżna Cnm- 
berland (córka króla duńskiogo a żona preten­
denta do tronu hanowerskiego) wyjechała z naj­
starszym synem i uajstarszą córką na krótki 
czas na zjazd familijny do Danii.

Londyn dnia 4. września. Dyrektoro­
wie kompanii dokowej odrzucili żądanie wła­
ścicieli okrętów (ob. te l  wczor.), ale przyrzekli 
zastanowić się nad możliwością porozumienia. 
Obecnie strejkuje w Londynie 180.000 ro­
botników. Burns (ich przewódzca) oświadczył, 
że jeśliby właściciele okrętów, swoje okręty 
do Southampton dla ładowania i wyładowa­
nia wyprawiali, to obwoła strajk także w 
Southamptouie. Strajkujący otrzymali 3.000 
ft. szt. (86.000 zł.) zapomogi z kolonij.

Z anzibar d. 4. wrześuia. Sułtan tu­
tejszy postanowił wyprawić do Berlina posel­
stwo z gratulacjami wstąpienia na tron dla 
cesarza.

K a i r  d. 4. września. Wybuchł tutaj 
strejk robotników cygaretowych. Fabrykanci 
widząc , że mają ogromny odbyt, zwłaszcza 
na wystawie paryskiej, cheieli większego je ­
szcze zysku i zniżyli płacę robotników, któ­
rzy strejkiem odpowiedzieli.

Jj1»] Lwyw.-C»tr.-Ja»gits py SuU ii. w. < 
Bani* hlpoi«*in»go rai. po 200 ił, * a. 
l u h  jalń'.jj«kicr« po 200 %i n .t .
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r»iu, krtdyt. taki. 41 ł, Gal. i
i*!. Im v  16 U t ..................

IV . Obligi ta  100 zł. 
ludsmnitttyju* galicyj. 5*/,

Ogfcla.

k.
Kom. banku krajowego 5*|, w. a. I. em. 
Ftiyaaka kr«j»wa * r. 187S 6*/, w. a. . 
P»4y««ka krajowa 1863 i 1/**/, . . . .

V. Loty.
Lety auaita Wrakowa ,
L tty  «>*»ta Stanisławowa . . . . .

VI Monety. 
Dakat holenderski - - . . .  . . .
Da :at o e t a r t k i ................... . <.
Napoleondor  .......................   . . .
Pdłimperjai rotyjaki . . . . . . .
Bubel rosyiiki srebrny . . . , ; .
Bu „(I resyjaki papierowy
100 marek niemieckich. . . . . . .
Srebro ta 100 itr.....................................

w i r s b n e ................................

1 0 0 -  

103 25 
»7-50 
HK) 70
W -  

100 70 
'-'3 80

V8.40
9280

U  — 
46 -

104 25 
10050 
1 0 4 -  
96-50

U d t  j i  
196-50
735-75 
281 -

101—  
104 25 
9850 

101 70 
K7 . -  

10170 
91-80

99 40
93-80

57-—
49-.

105-25 
101-50
106— 
97 50

Podziękowanie.
Z prasditawienia daiege 29. bm. pnea prge- 

hywajęay tntaj teatr lwewski na deehói oohethi<Mj 
atraiy egalewej, otrtymaliśmy 101 ałr. 16 «Ł —> aa 
oe dyrekcji teatru winne podziękowanie wyrażamy.

Również dziękujemy prezeaewi straży o. k. aa- 
rządcy zdrojowemu p. Zygmuntowi Sokołowskiemu za 
preyozynitnie się do pomnożenia naszych azezpłyoh 
fdadnnów.

Krynica d. 21. eierpnia 1889. ,.
August Ehrlićh , 

naczelnik ochotniczej straży pożarnej.

Noty HM łpisluy Si. irny
we L w ow ie , u L  A k ad em ick a  10.

Osobny oddział dla i osolmy dla mężczyzn, f
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane^

Otwarte od godziny 7 rano do 2 wieczorem.
s

G łó w n a  w y g ra n a  100.000 fran k ó w . 
Najbliższe ciągnienie 13. września b. r.

LOS! SERBSKIE 10 - FRANIOWE
sprzedaj* po kursie dziennym, takie 

na epłaiy miesięczne 
3 losy w 12 ratach pe złr. 2 
5 losśw w 13 „ po złr. 8

Po złożeniu pierwszej raty należą już wszystkie 
ewentualne wygrane do nabywoy; •

AUGUST 8CHELLENBERG
Dem bankowy i kantor wymiany we Lwowie. .

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA14 
Prenumerata rooma na prowincji zjtr. 1-80.

34 -

5-58 
5 61 
945 
968 
1-S6 

l 227. 
57-90

26—
S8--

668
S-71 
9-55 
978 
1-86 

1-247. 
58 90

w

Fr*y)*c!!al)
dnia 4. wraetnia 1389 :

Hotel tortu. J. Mieczkowska z Poznania U. hr. 
Dziedaezyeka z Sambora. K. Skawińeki z Królestwa poi. 
M Janiszewska ■ Kijewa. F. dr. Stokłesińeki * Zyda- 
ezowa. K. Boswadowska z Tnrówki. L. Byehlicki z No- 
wossye. J. Tr»»cieski z Miejsca. M. Berka z Wiednia
A. W. Marshall i M. Mendelssohn s Londynu.

HeUl Tam eutH  W. hr. Ortewski i  Lisowisc. Wł. 
Nitdfwisoki s Wsńkowiso. C. Walieśrski s Krakowa. D. 
Irkowski s Fragl. G. L6wy i  Wiednia. E. Lothringer 
c Podhajce. I .  Bischofswerder s Berlina.

Hotel Krakowski. T. Zegałowies s Koduhtniee.
B. Słonłewski c Maglerowa. B. Miehałowski z Kołomyi. 
K. Stojałowska z Beresówki. J. Preskurnicki s Łopatyna

H ttt 1 K l ima. M. Koleiewicz z Ulhówka. J  Lam 
ze Lwowa. H. Helinaty z Beleehowa. F. Bisrkiewicz 
z Żółkwi. L. Bazylswies s Połonio nej. M. Grusskiewios 
z Bojsńta. O. Przysłopski z Kamionki. B. Albinowski 

T. Niżankowski z Siedlisk K. Bazylewioz 
J. Biliński z Pietrysz. A. Kaleciyński s Hui- 
M. IUslewicz z Bokołówki. M. Łopatyńska 
J. Bafren s Manastersyak. J. Mhllsr z Bły-

s UbńoWa. 
z Wyrowa. 
sdyezowa. 
z Doliny, 
sseiywód.

Hotel Warstauihi J. Morański i A. Nowakowski 
z Krakowa. E.Borssmski z Chlebewłeo zwirskieh. A.Mar- 
guliss z Csemiowiec. S. Wolfgang z Tryestu. M. Wal­
czyński i  Tsrnowa. B. Matuszewski x Bseszowa S. Ba- 
tusiewios z* Stanisławowa. K. Beinrisch s Pragi. K. Wtn- 
dlcr z Rehsugtadt. E. Kraiss s Wiednia.

NADESŁANE.
(Bubryk- ta nie poehodsi od Redakcji, która ret żadnej 

odpowiedzialnofiei za nią nie bierze na siebie.)

[ Dr. J. MaM
ul. Jagielońska 24 963

rozpoczyna d. 5. września b. r. ordynację
w chorobach gardła i płac

w godzinach od 8—2 rant i od 3—5 po południu.

W y c i ą g

z  rozkładu jazdy pociągów kolejowych
podług zegara lwowskiego.

F r z y j ą z ń  d o  I w o w a ;  . ,
4*03 popoł. (pociąg kunarski) z K rakow a jąkoteź ę S f -  

wego Zagórza (via Przemyśl).
8*50 rańo (poo. osobowy) r Krakowa, dalej z Snehej (wia 

Podgórze), Stróża (vła Tarnów), wreszcie u Me#* 
Lahorez i Zagórza (yia Przemyśl). /  _ 1

9*28 wieczór (poo. osobowy) z Krakowa, dalej z Snajhej 
(via Podjgórze), z Orłowa i NóWego Sącza (via Tar­
nów), jakotei z Rozwadowa i  Nadbrzeri* 
bioaj, wreszcie z Sokala (yia Jarosław): ' ”  -

7*15 wieczór (poo. mieszany),* Krakowa,-dalej* Buohj 
(y. Podgórzó), jakoteż z Now. ZagóirtSf1(V. P tfl

,y, Podwółoczysk i Brodów.

z Podwołoczysk i Brodów 
na Podzamcze. ».%

2*20 po poł. (poo. kurj )
3*15 w noęr (pec mięs*.)
7*00 wioesór'(poe. mięsz.)
2*08 po pół. (poe. kurj.)
2*38 w nocy (poc. mięss)
6*22 wieczór (poe. mięsz.)
10*00 wieczór (poo. mięsz.) z Tarnopola i Brodów na P#*  

zamcze (tylko do 13. listopada).
8*00 wieczór (poo- potp.) 1 z Czerniówieo i Husiatyna 
11*06 wieczór (poc. mięez.) / (yia Stanisławów). * 
6*40 rano (poc mięsz.) z Czerniowiee i Stanisławową., 
8*86 po poł. (poe. osob.) s Snohej, N. Sącza i Husiatyna 

(yia Stryj).
8*26 rano (poc. osobowy) i  Ławocznego, Suchej OrłoWa 

(via Stryj)
12*08 wnoey (poc. osob ) z Orłowa i Now. 8ąOaa' (tytko 

od 25. ezerwea do 10. września), ze Stróża, Ławosb- 
nego i Husiatyna (yia 8tryj).

5*58 po.poł. (poc. mięez.) s Bełżca (Tomastowa).
10*10 przed poł, (poe. mięsz ) z Bełżca (leez tylko w ka­

żdy wtorek i piątek).

O d j a z d  z e  L w o w a :
2*28 po poł. (poe- kurjer i) do Krakowa.
4*20 rano (poc. osob.) do Krakowa, dalej do Móze Labore* 

i Now. Zagórza (yia Przemyśl), jakoteż a do Sokala 
(yis Jarosław), do Rozwadowa i Nadbrzezia (via pę- 
bioa), wreszcie do Orłowa i N. Sącza (ria Tarnów). 

8*30 wieczór (poo- osob.) do Krakowa, dalej do Mezd- 
' Łaboaz i Nowego Zagórsa (yia Przemyśl), Jakoteż do 

Orłowa i Nowego Sącza (yia Tarnów), wreszcie de 
Suchej (yia Podgórze).

7*20 rano (poc. osobowy) do Krakowa, .jakoteż 4c Sue hej 
(via Podgórze). ... _  ,v

4*20 po poł (poa. osob.) do Zimnejwody-Bndna (tylko do 
15. września)

4*11 po poł. (poo. kurj )
do Podwałoezysk i Brodów.

do Podwołoczysk t Bredów 
z Podzamcza.

Pod-

9*52 przed pot. (poo mięsz )
10*35 wieczór (poe. mięsz.)
4*22 po poł (poc. kurj.)
10-28 prz poł (poo. mięsz.)
10-05 wieczór (poe. mięsz.)
7*00 rano (poo. mięszaur) doTarnopola i Brodów s 

zamota (tylko do 13. listopada).
9*20 przed poł. (poo. poep.) \  do Czerniowiee, jakoteż ao 
9*50 przed not. (poe. mięsz.) J Husiatyna (y. Stanisłąwó^}. 
10*08 wieczór (poc. mięszany) de Czerniowiee, jakoteż no 

Czortkowa (yia Stanisławów). -t
10-20 przed poł. (poe osobowy) do Husiatyna i Snchęj 

(via Stryj) _ j.-
8*45 wieczór (poo osob) do Ławoeznego , Orłowa i Sę- 

chej (yia Stryj). 4 .  is
5*50 rano (poe. osob) do Ławooznego, finsiatyńa iNoW. 

Zagórza (yia Stryj), jakoteż (od 25. czerwca. do w . 
września) do Nowego Sącza i Orłowa (yia Stryj)fiŁ 

7*49 rano (poc. mięsz.' do Bełżca (Tomaszowa).
5*01 po poł (poc. mięss) do Bełżca (Tomaszowa) (lees 

tylko w każdy wtorek).
2*44 po poł, (poe. mięsz.) do Bełżca (Tomaszowa) (lecz 

tylko w każdy piątek).

s: D etzoz z liśc i. Korespondent pisma nauko­
wego Cosmos, p, de Frob*rville, doniósł o nader o- 
ryginalnsm zjawisku padania iiśei w forsaie deszczu. 
„Wraaałłm z Bl«is karetą — pisze korespondent, 
gdy zobaczyłem w powietrza kilka suohyeh liści, pa- 
dająeyeh na żiemię pionewe. Zdziwiło mnie to mo­
cno, tembardziej że dzień był pogodny i epokejny— 
i nie było najlżejszego wiatru, a gładka i zwykle 
czysta powierzchnia rzeki Loary zasiana była liśćmi, 
które sypały się nieustannie. To samo działo się i 
na dalazyeh przestrzeniach Były tam liśeie różnych 
gatunków drzow, roznącyeh w tej miejzcowoóei. Li- 
śoie, jak się przekonałem później, padały z chmurki 
o fermie podłużnej, kierującej się wolno w stronę po- 
łodniowa-ząehednlą. Nie .twierdzę tego itenowezo, że 
liśeie wypadały s tej ehmurki, ale o ile mogłeln spo- 
itnedz na wyeokośoi prawie 50 sążni, kierunek, w 
kjórym padały, przechodził wprest przez ohmurkę. 
Przyglądałem się zjawisku temu przeszło kwadrsna 1 
sądząc z ilości spadłych liści,. opadanie mnsiałę się 
już saesąó ns pół godziny prze l moim przyjazdem. 
Fenomen ten —  pisze u a zakończenie, korespondent 
pisma Cosmos — ąi- eresęwał mnit wielce. Ponie­
waż w powietrzu, pano-iMą cissa znpełoa, kiedy nie­
kiedy przerywana ełabyih powiewem wiatru, przysze­
dłem do wnioekn, że liśeie prsed opadaniem musiały 
się snajdewaó w najwyższych ifarstwaoh atmosfery. “ 

— A ure li nil S eh o ll, zn»ny fejletonista paryski, 
psJkjs W Matin następującą charakterystykę Belgi]- 
ezykśw, którzy podobno słyną z gadatliwości:

„Wchodzę w Brukseli do sklepu, nad którym

j widzę napie ^Rtknwieski, krawaty itd.“ Za kan- 
terkiem siedzi dema, mogąca mieó okeło czterdzie­
stu lat.

* — Prosiłbym —  odzywam się — * p»rę rę-
i kawiczek.

Des:a pozdrawia mnie uprzejmym uśmiechem i 
pednosi się zwolna.

— Pan sobie żyezy rękawiczek 7
— Tek, pani! Kolor popielaty. Ale nie zbyt

jasny.
— Nie zbyt jasny?
— Tak, pasi. Nr. .......................
— Nr. 7*/, ? Bardzo debrze. Może pan zsehoe

—  Dziękuję. Spieszy ml się.
— Ach, panu się spieszy...
— Tak, oczekuje mnie kteś.
Dama idsie w głąb sklepu, gdzie znajdują się 

wąskie schodki, wiodące ua piąterke i woła:
r— Eugenio 1
Młody, świeży, dźwięczny głosik zapytuje z góry:
— Mama mnit woła?

—  Tak, zejdź na chwilę! Jest tu pas, któremu 
się spieszy.

— Zaraz keńezę robotę i przybiegam
— Pssplesz się 1
— Dobrze marne!
Dama wraca i staje znów za kantorkiem.
— Może pan zajmie miejsoe ? — edzywa się 

ponewU
Mam już tego deeyó, ale eiekawośó poznania 

panny Eugenii, zatrzymnja mię. Siadam.
— Długo pań zabawi w Brukseli?
— Trzy lub eztery dni.
— Ale pan zna miasto?
— Oddawna! Bruksela, Neaptl i Paryż są naj- 

milozemi miastami w Europie.

—  Ach, i ja byłam w Paryżu I —  wzdyeha 
dama. — Kochałam tam kegeś...

—  Zazdroszczę mu tego szozfśoia...
—  Ale to był zdrajca!
—- Ni* dziwię się temu. Franouzi w ogóle sa 

lekkomyślnymi...
— Maże pan połeży kapelusz ?
— Dziękuję. Obawiam się spóźnił.
Dama zwraca się znów ku schodkom:
— Eugenie 1 — woła. -fr- Pan ni# ma czasnl
— Idę, mamo, idę!
Zjawia się blondynka, mająca eerę róży i lilii 

strasem, a pe za różewemi wargami szereg przepy­
sznych sąbków. Zbliża się ku mnie i zapytuje z u- 

rzejmym uśmieehem:
— Oo pan s^bie żyozy ?
— Proszę o rękawiezkl...
— Niech pan raezy usiąść
— Popielat# ..
— Jasne ?
— Nie, ciemne I
— Pozwól p an .. kapelusz panu zawadza...
— O I proszę : Nio nie szkedzi...
— Postawię go na stole..,
— Ha, jeśli pani każe...
—. A więc rękawiczki, proszę pana... Męakit 

rękawiczki?
— Tak, pani.
— Jaki nnmer?
- V U ~  ■ .
Panna Eugenia poczyta powtarzać do siebie : 

.Pepielate... męskie... 7ł/ i “ . Narsz, rozejrzawszy się 
po sklepie, zwraea się do mnie z uśmiechem ;

— Ach, takich nie mamy, presźę pana.
— Bardzo żałuję...
— Może innym razem...
Wtedy odzywa się żnów dam a:

— Eugenio 1 Wyprowadź pana!
— Debrze, mamo!
— 0 !  prosię 1 Niseh się pani nie fatyguje...
— Muszę panu stworzyć... Proszę...
— Dziękuję...
— Do widzenia 1“
Dzienniki brukselskie, nadrabiając miną, prze- 

drukowywują ten djalog, a jeden z nich zdobył się 
na słnszną i dowoipną tarasem uwagę, dtdająo; 
„Goś podobnego może się fejletoniście przytrafić na­
wet — w Paryżu*.

=  P ra k ty c z n y  p o m y sł. Jeden s dzienników a- 
merykańtkioh, St. Louis County-Wackter, pomie­
ścił następującą edezwę redakcji: „Szanowni ozytel-
nicy ! Doszło de naszej witdomośoi, i i  farmorewie, 
abonująey pismo nasze, nie mają czasu ns czytanie 
w miesiącach letnich. Pragnąc mime to znajdewaś 
■ię w każdym domu. postanowiliśmy w miesiącach: 
lipeu, sierpnia, wrześniu i październiku drukować 
pismo nasz® na papierze, który z powodzeniem słu­
żyć będzie jako — trutka na muchy. Destateeznem 
jest zwilżyć pierwszy lepszy artykuł wstępHy lnb fej- 
leton powieściowy wodą, położyć tak przygotowany 
numer dziennika na oknie, a muchy z aałej okolicy 
będą się miały * pyszna. Z nastaniem pory ohło- 
dniejszej rozpoezniemy znowu druk gazety na papie­
rze zwyczajnym. Zastrzega się własność pomysłu 1“

=  M odne O brączki. N aw et. i w obrączkash 
ślubnych panuje moda.. Kapryśna ta pani chcą obe­
cnie, aby ebrączki były podwójne i wkładały się na 
dwa palce, łąozaik zaś między abrączkami stanowi 
aztyfeik złoty w fermie rozciągającej się sprężynki. 
Ani wygodne, ani estetyczne...

=  N a js iln ie jsze  św ia tło  e le k try c z n e  w ca­
łym świecie posiada morska latarnia w Hanfthelm 
(na wzniesisnia wybrzeża Jntlandji przy której pra-

oają dwie maszyny parews e sile 35 kani 1 jtędią 
dwie maszyny dynamo-elektryczne. 8iłę światła lam­
py elskrysenej seenlają na S miliony normalnych 
świec, które widać w odległości kilku mil. .^ y 1?

=  P o  am e ry k a ń sk u . W Stanach Żjsdn*ezetfjćh 
Północnej Ameryki wychodzi kilkanaście pelikioh ezi- 
sopisjH, przeważnie tygodniki i pół tygodniki ęgraat- 
nyeh rozmiarów. Między inaemi znajduje eię. jedne 
eedzieuue pismo, wydawane w Milwaukee pt. Kurj w  
Polski, a odznaczające się wielce oryginalnym ukłi* 
dem, lub właściwie brakiem wszelkiego układu. Po­
daje ono najrozmaitsze wiadomośei w tak «rygtpa|- 
nem zestawieniu, iż dla pTÓhki przytaczamy^' j ' 
ustęp, zatytułowany : „Notatki0 ; „Pewien objwnttl 
w Oslsmet, Ohie, ma keta, który piwo pije; --iW fy -  
tersburgu odbył się ślub Miliey, córki księoią; Cżab- 
nogóry, z wielkim księciem Piotrem, bratankiep córą. 
— Plamy z herbaty, lub ewooów, należy zmyć ezy*- 
stą, gorącą wodą, — Cesarz Wilhelm miatowkł pwą 
babkę, królowę angielską Wiktsrję.pułkswnikteu nie­
mieckich dragonów. Ciekawiśmy doprawdy sidziać 
starą Wiktorję dość otyłą, w cboisłych dragenskieb 
rajtuzach, długich butach z ostrogami, na oguis| 
rumaku. -- Farmer George' William i w Gomtey^'
ma krowę, która zyzem patrzy:..* itp.----------

=  M iędey b lag lo ra m i. —  — —
— Słyszałem niedawne w Wiedniu—młodego 

pianistę, który najtrudniejszą sonatę Beethowe^a orał 
palcami n nóg, a waijaoje na jej temat satpemjk l la -  
gniotkami... |  ,

— Ah, bah — to nic I Będąc zeszłego m ru 
w Warszawie słuchałem koneertu w Eldorada. W 
tern jeden waltornista zaczął wygrywać tak przejmu- 
jąoo Halali, używane przy ubiciu jelenia, że mój pies 
myśliwski skobsył i u małr có' nie rezsza'rpkł~'ps- 
wnego kupoa, który się Jeleń nazywał.



GAZETA NARtDOWA z Czwartku dnia 5. Września 1889. Nr. 204.
T o w a r z y stw o  io e t a |e  Jeszcze ty lk o  5 dn i.

CYRK A. StRlMANN i
Dziś w środę 4 . września

P R Z E D S T A W I E N I E
o godzinie 8. wieczorem.

Pierwszy wyBtęp znakomitej jezdozyn b»i siodła panu
Pierwszy — ' '   -1
wszego
angażowanych i nowych artystów. — Odnowienie wy

- wyBtęp znakomitej jezdozyni boa siodła panny Emely z oyzkn Bema. — 
występ j  źdzea grotesk i pironetowsgo p. Leonarda. — WjBtęp pior- 

polskiego klowna p. Alakaandra Pietrusińskiego. — Występ wazyBtkiob 
■iToh i nowych artystów. — Odnowienie występów Towarzystwa akr- 

batów i gimnastyków na 5 rasy pod dyrekcją prof. Antonio.

840
Następne przedstawienie jutro w czwartek

A . S c h u m a n n , dyrektor.

780

W wyższym żeńskim Zakładzie
naukowo-wyokowawezym

prsy nlicy Czarnieckiego 1. 12.

rozp oczyna s ię  rok  szk o ln y  d. 4. w rześn ia .
W Zakładzie tym udziela się nauki w ośmiu klasach; nadto 

iatnieje kurs nanki dopełniającej, czyli klasa dziewiąta.
Szczególną uwagę zwraca się na nanki języków,
Wpisy tałych nsionarek jud się rozpoczęły; dochodzących 

rezpoozni cię 29. sierpnia

t  aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa •••••••aaaaaaaaaaaaaaea <m *

„ Ł O W I E C "
| Organ galic. Towarzystwa łowieckiego

pismo poświęcone sprawom myśllwstwa i ochrony zwierząt łownych, 
wychodzące we Lwowie, rozpocznie z 1. btycznia 1890. 

trzynasty rok swego Istnienia.
W rocznikach ubiegłych zamieścił „Łowiec* bardzo cenne 

prace pierwszorzędnych znawców myśliwitwa i miłośników 
przyredy. Oprócz tego utrzymuj# bogatą kronikę myśliwską i 
rybacką, sprawozdania z łowów i t. p.

„Łowiec* wychodzi raz na miesiąc w zeszytach dwuarku- 
szowyeh wielkiego formatu i keaztnje reoznie 6 złr. czyli 10 
marek, 12 fr. i 6 r. s. dla Królestwa Polskiego i Rosji. — 
Przyjmuje cgteszenia tycząc* się spraw myśliwskich za opłatą 
10 *t. ed wiersza.

Adres Redakcji i Administracji s Lwów, ulica Teatralna Nr. 18.
«

a  » • — » — n t » — w e e e » e e n n M M M s e e » » m e e m M H S  m *
a-

Najlepsze Czernidło

J M  IHM T0WICZ
poleca,

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.

* 640

KAROLI BAŁŁABANA
we Lwowie

poleca
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.

5 kile Koecn arabska słr. 10-80
6 B Jawa słota a 10*80
6 .  Cejlon gruboziarnista „ 10‘80
5 „ ,  średnia a 10*40
5 ,  Kuba wyśmienita „ 10*—

Franko na każdą gtaeję poeatewą w Galicji

5 kile Laqn ira grnboziarn. złr. 9*60
5 „ Quatemala „ 9 20
5 „ Jamajka ,  8*80
6 „ Rio lawó „ 8*40
5 .  Santo* „ 8*—
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autor wymiany
*. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupnje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
ped warunkami najprzystępniejszemi

: 5°|. ZiISTT hipoteczne, :
l jaketeż z

; 5 ,o premiowane Listy hipoteczne, ;

Mydło de goleni* brody 25 et.
" .  dłe migdałowe, 10, 20 i 25 et.
Mydło kokosowe, białe de rąk 10 i 20 et.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et.
Mydła grysikowe, wyśmienite de twarzy i 

rąk 40 et.
Mydła iśłtkowo, wydslikasa, wygładza i 

znakomisit sszyszesa skórę 80 et.
Mydło zlełowo, otrzymując# się pracz zgę- 

Bzeienie soku roślin arematyczuo-żywi- 
cznyeh, lnakemit* 25 ct.

Mydło piżmowe, pesiada bardz* przyjemny 
piżmowy zapach 80 et.

Mydło paozulowe, przyjemnej weni i jest 
bardz* peszukiwane 80 et.

Mydło rśźano, najprzedniejsze 49 i 80 et.
Mydło z Igieł sosnownyoh, przyjemne w 

tyciu, kuteeznie eehrania skórę ed 
liszajów i wyrzutów 30 et.

Mydłe balsamiczne, oczyszcza skórę, nada­
je białeśó i delikatneżó 40 et.

Mydłe fiołkowo, przyjemnej weni 85 et.
Mydło kesmotyezne, usuwa piegi, opalenia 

słsneozne, twarzy przywraea świeżeśó 
i białeśó «0 ot.

Mydło hyalenlazae przetłuszczone, nadzwy­
czaj delikatne i specjalnie sastosewne 
de twarzy 50 ct.

Mydło ryżowe, nływa się do wydelikace­
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę 
kash 60 et.

Mydło glloorynowo, białe, łatwe pieniące 
wybernio eezyazeza skórę i ehreni ed 
pryesezenia się 80 et.

Mydłe glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
85*|, ezyBtej gliceryny, znakomici* wpły­
wa na naskórek 20, 80 I 40 et.

Mydło glicerynowe płynne, w* flaezeozkaeh 
eczyszcza skórę ed pryszczy, liszajów 
trądzików, flaszka 40 e t

Mydło płatkowe, do mysia rąk, 16 125 et.
Mydłe tymnlows znakomicie eciysiaza skó­

rę ed wszelkich wyrzutów 50 ot.
Mydło karbolowe, bardzo korzystni* myó 

ręce, twarz, a nawet eałe ciałe w ezazie 
epidemji, celem ochronienia się ed za 
każenia 20 et.

Mydło siarkowo, z wielkiem powodzeniem 
używa aię de zniszczenia pryszcz 1 
wszelkiego redzaju wyrzutów na skó­
rze 25 et.

Mydło bshzsaaawo, bardzo korzystni* ożywa 
się de UBunięeia wyrzutów i pla; 
kornych 25 et.

Mydło kamforowe, uśmierza święd ni 
pieczeni* skóry, usnwa wyrzuty i ezer- 
weneśe z twarzy i rąk 25 et.

Mydło miodowo, do wydelikataienia rąk, 
kawałek 10 et.

Mydło mloizozańsklo, znakomite 10 e t
Mydło smołowo, zawiera 40*/, czystej Brno 

ły (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 
szełkie wysypki skórne, pecenie nóg i 

łupież na głewie 80 et.
Mydło-smołswa-glioorynsws, miększy i * 

esyezeza skórę ed liBiajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 ct.

, Nabyć m oim  we Lwowi* w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3.
ul. Halieka róg Watowej. W  K rak o w i*  Sukiennice l. HO. W  Czer- 

1 niowcach Rynek l. 9, oras we wssystkich pierwszorzędnych sklepach 
81 i aptekach.

które wedłnf prawa z d. 1. lipca 1868 (Bz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. poet. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaueyj 
na kaucjo i  wadja, są w tym kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się bezzwłocznie p* 
knrsio dziennym, doz doliczenia prowizji. 638

Oz. p. P. XXXVIII. H. 93.) 
gą być użyte do lokowania 
yj małżeńskich wejskewyoh,

802 wm~ Zdrowotne i  lecznicze 
bezwzględnie naturalne 1 wzorowo hodowane
a* u o c 7 ,i n « k  węgierskie w butelkach, białe,

czerwone i  kuracyjne tokajskie
i król. węgierek. w |qo odmianach

w o r o w e j j i w i c y  , J 1 L  0|1 cl60M51
W £ zM L  ’ za butelkę

_ w  wedle

k̂ L węg° rem  m i szczeiółowjcli cenniMw
ministerstwa handlu. poleca*.

Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu

St. Markiewicza w Rynku 1

na całem 434 świecie.

St. Ferńolendt
■w ■V%7"led.xxl,u . ,

za pcmocą tege eżerńidła otrzymuj* 
się w jednej chwili bez natężenia naj- 
piękniejczy połysk, nie psuje ouo skó­

ry ale nadaje jej wielką trwałość. 
Dostanie prawie we wszystkich han­
dlach monarchii austro-węgierskiej. I 
Spfl Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladować, upras a się Szan. I 
Publieznośó, aby wyraźnie żądała wy- 
ri bu Femolendta, i tylko ten jako 
prawdziwy uznawała, który posiada 

powyższą markę i moje nazwisko 
St. Fcrnolendt.

Tysiąc cetnarów metr.

ipj, snenej
831

sprzeda
Z arząd  Ł u b o w a

poczta Waręź

DROBINĘ O G ŁO SZEN IA .
po cencie od wyraża.

I  MęESLAWSKIE WINOGRONA KURA 
H l i  CYJNE. Najstarszy i najlepiej re-
II nomewany dom eksportowy wV8*lau 

ma zaszczyt niniejszem uwiadomili, żc
< dniem 6 września rozpoczyna wysyłać 
prawdziwe fcslawskie winogrona knraeyj 
ue w koszykach po 5 kilu franco za po 
przedniem nadesłaniem gotówki w kwo 
sic złr. 2 50 J . N iibauer, Curtraubon- 

804 Spediteur, Voslau.

C. k. uprzyw. patent.26*2

Opaska przepuklinowa
bo* sprężyny n» 
ciele ze sprężyną.

Tę całkiem nową 
konstrukcję opasek 
przepuklinowych ze 
sprężyną moąę każ­
demu cierpiącemu 
na RUPTUEĘ, któ­
ry nawet najcięi- 
szem i najstarazem 
cierpieniem jest do- 

jest cięższą pracą, spokojnie jako 
Jiz ą , najpraktyczniejszą 1 najwygo­

dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszyst­
kich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, jaknajle- 
piej polecić. — Jednostronna sztuka 5 złr. fiO ot., 
dwustronna sztuka 10 złr. Podanie miary; 1) Obję­
tość około bioder w oenfdm. 2) Odzie lały ruptn- 
raT po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 
3) Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość 
jaja kurzego, gęsiego, pięści i t. p.

0. NEUPERT Nachfolger,
fabryka b an d a iów

w Wiedniu, 1., Graben Nr. 89. 
(Im Innem des Trattnśrholfes).

Bozeyfta punktualnie; i dyskretnie e illistrewanym 
opisem użycia za zaliczką.

gościńcu c domu mieszkalnego ze stajnia­
mi wraz z gruntem ornym i łąkami w je­
dnym kompleksie i  dostatesanym zapasem 
wody źródlanej i risoznej do ewentualne­
go urządzenia fabryki tamże; 2) na prked- 
mieścin Ostrów z domu murowanego mie- 
sikalnego z ogrodem; 3) na przedmieściu 
Piaeki z zabudowań gospodarczych i grun­
tu o obszarze 41/, morga; 4) na przed- 
mieśein Łany z demu mieszkalnego.

Bliższych wiadomości udzieli ks. W. 
Zaremba, prebeizez łae. w Siezereu.

Wszelkie peśreduietwe wykluczeń*. 
(98

dramat w 5 aktach 
Ł ia .d .- w ^ l lc a  D o c z i ’e g o

819 przekład wierszem

F R A N C I S Z K A  K O N A R S K I E G O .

Cena złr. 1*20.
Skład główny w księgarni Gabrynowlosa 1 Sehmldta.

6 ,
Pokój

Ą  pokoje z przynależnośeiami.
. Pomieszkania kawalerskie,
i kuchnie. Stajnię i wozownię wy­

najmuje zarząd realności Emila Berte- 
miliana Brajera, Brajeroweka 10, w go­
dzinach od 9—1 i 3—6. 180

WINOGRONA
ku racyjne sai

z Badcnu i Yóslau, świeże i dojrzałe, 
wysyła pe 2 złr. 40 et. ea 5 kile koci, 

franco do każdej stacji petit twej g* 
pobraniem

Antoni Kiesa
w Baden, pod W iedniem .
De Bpnedania z wolnej ręki jest średnia

posiadłość dworska
w mlsśjie B z o z e ro a , składająca się : 
1) w samem mieście, obek rynku, przy

Najprzedniejsze kuracyjne

fealawskie
w koszyczkach 5-kllowy*h

najstaranniej spakowane,

codziennie świeże
poleos i rozsyła

n a j t a n i e j
HANDEL

St. Markiewicza
828

we Liroyric 
w  ryn k u  1. 49.

Starszy młynarz ((Umiar)
89 lat wieku, z wieloletnią praktyką w młynach waleswyeh, obznajomieny w ra- 
ehunkowości, w ustawianiu i wszelkich reparacjach maezyn w zakres jego wchedią ■ 
eyoh. moralny, praoowity, mogąey się wykasaó ehlnbnem świadectwem z dług* 
letniej służby poszukuje miejsca. — Na żądani* może złożyć kaucję. — Łaskaw* 
fropoijeje pod adresem: Obenntthlcr poste restante Lwów de dnia 10. września br

82 L

Wydawnictwo Kalendarza Powszechnego

ma sasz-zyt zawiadomłó. że z początkiem bieżącego miesiąca 
rozpoczęto druk Kalendarza na rok 1890

Nakład 12.000 êgzemplarzy
O e » a , ©grłoszeafł.: 7es

Za całą s t r o n i c ą ................................... z łr. 2 0
pół strouicy . . . . .  . 1 2

„ ćwierć „ ........................ » *7
„ ósm ą częśó . . . . .  .  4

Zamówienia przyjmuje Administraoja drekarui P IL L E ftA  i  SPÓ Ł K I 
we Lwowie, ulica Łyczakowska 3.

sztuka 8 centy i w kasetkach
fili, 18 i 24 farb a pouczeniem e< 

słr. TSftDZLR i weeelkio prz:

825 I31«, n k 6 ł t
Farby techniczne w guzlezkaeh 

G iin t l ie r a  W a g n e r a

6 10, 
et. de 

pnsybory de 
malowań akwaTeiowyeh poleaa

J Ó Z E F  H A N K E
we Lwowie Rynek 1.

Winogrona stołowe
■łedkle, świeże, białe lub niebieskie w 
keszykaeh pocztowych wagi 5 Yilgr pe 
złr. 1 wt 80 franko. Turktestafizkie me­
le ny cukrowe 4—5 sztuk wagi 6 kilo pe 
złr. 1 et. 50 franko. Wino ezerwoue w ba- 
rtłeczkach pooztowyeh sir. 2, 2 60 i 8. 
Wyskok (Ausbrueh) słodki złr. 5. — 

Wszystko za pobraniem pocztowem. 
■iehaol Woifert jun., Wsinbergbositaer, 

772 Weraebets, Ungarn.

«

&c

JO
9K1"  M A R I E

uczennica Wertha.

NAUKA KROJU tamskiep
ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurę trwa 1 miesiąc, codzienni* pe 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko­
wego i  miary centymetrowej

O a l q  k u r a  k o a a t o j o  l O  efltr.
Zapisywać się można codziennie. — Wpisowe 9 sir.

FORMT PAPIEROWE na suknie, zarzntki, okry- 
cia, ubranka dla dzieci itd. w cenie od 30 ct. do 3  zł.

U ltra A k adem icka  1. 12, parter.

X X

9
»

>
W
P

B i cM*a 
r  
p

te

A

Z U J t iH R
nadworny ©ptylc

poleca

B I N O K L E  T E A T R A L N E
szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 

słoniowej kości i Skórką obciągane,
binokle wojskowe z kompasami, dalekowidze, perspektywy 
do polowania, okulary, cwikiery, lornetki, barom etry m eta­
lowe, term om etry, stereoskopy z obrazami, pauteskopy, la­
tarnie m ag iczn -, elektryczne i parowe ko le je , maszynki 

elektryczne ze stałym  i przerwanym prądem  
w największym wyborze i po najtańszych cenach. 

Wtzclkit reparacje ukutectnit najtaniej.
Zamówienia < prowincji załatwia odwrotną poczt ą.

Adres: J .  H E J J H Ó F F R , n a d w o r n y  o p ty k  
w  G eern iow cach  w  R y n k u .

MOLLA PROSZKI NGIRLKKIG
Tylko prawdziwe,

I olali n» każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest erzeł 1 A. Helia Irm a  pomnożona.

Miezawedna skuteezneśó leeznieża tych precz-' 
k»Tv przaeiw aajup.rezywszym cierpieniem żołąd­
ka, spodnich części ciała, przeciw kurosom żo­
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu,

Srsttciw cierpieniom wątroby, kengestjem krwi, 
•mereidem 1 najrezmaitizym eherebom kebiocym, 
(p«w*d*wała ed przeszłe kilkudzi*Biąt lat eorai 

„iększe rezpewsseshnieuie.
Fałszywe wyręby będą sądewńia óelgane. -*wj3iŁ 649

O ona zap ieo zę to w an eg o  o ry g in a ln e g o  w ndełka 1 z ie . w . >

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie de ikuteoinsgo Leżenia gośóca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para 

tiżu, bolu irłewy, uszów i zębów: w formie ek-adśw  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrnody. 
Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rezwelmeniu.

F l a s z k a ,  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
T y lk o  prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzena jest w  podpis 1 g i k  ochronny Molla.

Olej tranowy M. Krohn & Comp. L M , . (w. 2 5 » z.V X t:
ków jedynie o ipc-v.o,i:Ji óo leozuicz^go użyticn. —  Flaszka, i  opisem nżycia, kosztuje 1 z łr. w . a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza zią P. T. Publiczności wyraźnie żądać p re p a r a tó w  MOLLA i to tylko przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. “̂ Ę t
SKŁADY we LWOWIE: J. Bener apt., Zygm. Rucker apk, Ant. Skleplńiki apt., St. Uarkiewiaz; W Bia­

łej ; Br i eh Keler apt.; w Brodach i M. Kalali, W, Lendesberg ap t; w Buczaceui R. J#*I, Rapp apt,; w Otcmio-
wcaah: J. 8ahnireh, O'. Alth apt.; w Ozortkowie; Ludłik Ness apt.; ,w Orenobyczu: T. Partyfciewiez; w Oóraho-

-  ------* ' -—  * ------------*: J. Rohm i L. Wisłocki apt,; w K am tommora: A. Bot czat apt.; w Huiiatynie : V7. Czerski apt.; w Jarosławiu: ___
Strum.: 0. Pilewski apt.; w Kołomyi: Jan (iderewiez, B. Stenzel apt.; w Krakowie: W Redyk apt., K. Wisz­
niewski apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek. R. Jakub»w*ki apt.; w Nowym Targu: K, Laur apt., W Przemyilu: 
V. Nablik apt.,; w Przeworsku; F»1 SwitaLki apt.; w Bzeseounej j .  Sehaitter & Oemp.; w Samborce *. J. Alekeie-
wiez a p t, 0. Maresah ap t; w Sokalu: B. Wysuezadłki %pt;. w Stanisławowie: K. Striaoaeakl ap t; w Tarnopolu t 
B. Frantz, F. Jamrogiewiez ap t.; w Tarnow ie *. W. Mulduer St Oemp, H. Wisrzyeki, St. Pawłowski apt.

F a r b y  d o
tanie 1 dobre

667

u A lojzego Hubnera
Lwów, ulica Karola Ludwika L 18.

Wyinrea i c4powie4si«lny redaktor Jtliuss StarkeL Papier % fabryki Ozerlańikiej,

T r r

Z irnkami i litografii Pillera i Spółki. (Telefon* Nr. 174 A).


